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W trosce o rozwój 
oświaty zawodowej

0 wfeściwe metody pracy ZMS

Sprawa zdobywania i podno
szenia kwalifikacji ogólnych i 
zawodowych w naszym społe
czeństwie nabiera coraz więk
szego znaczenia. Dużo miejsca 
tej ważnej kwest i poświęciło 
XI Plenum KC PZPR. Problem 
ten stał się jednym z dominu
jących na IV Kongresie Związ
ków Zawodowych. O należyte 
rozwiązywanie tego zagadnienia 
walczy przez cały okres popaż- 
dziernikowej działalności nasza 
organizacja związkowa. Widzi
my już wiele konkretnych po
czynań w kierunku poprawy 
sytuacji w dziedzinie poszerza
nia i podnoszenia poziomu pol
skiego systemu kształcenia za
wodowego młodzieży. Są to jed
nak dopiero pierwsze kroki na { 
tej drodze. Dalsza praca nad 
poprawą oraz rozwojem szkol
nictwa zawodowego i rolnicze-: 
go wymaga wzmożonych wysił
ków wszystkich czynników za
interesowanych tym proble
mem. Oczywiście szczególnie 
czynną rolę musi tu Odegrać 
zorganizowane w ZNP rjauczy- I 
cielśtwo szkół zawodowych i i 
rolniczych. Działalność ta nie 1 
może ograniczyć się tylko do 1 
podejmowanych prac na ! 
szczeblu centralnym. Muszą. 
rozwijać aktywność również i 
komórki wojewódzkie, powiało- !

we i ..Ogniska", skupiająca na
uczycieli szkól zawodowych i 
rolniczych. Szczególnie obecnie, 
kiedy na porządku dziennym 
partyjnej i. państwowej dzia
łalności stanęła sprawa walki, o 
wzrost kwalifikacji fachowych 
naszego społeczeństwa. .Dlatego 
tak bardzo potrzebne są m. in. 
organizowane przez Okręgowe 
Sekcje Szkolnictwa Zawodowe
go narady, w których . bierze 
szeroki udział nauczycielstwo 
szkół zawodowych i rolniczych 
oraz przedstawiciele życia go
spodarczego. Takie okręgowe 
narady odbyły się już w Lodzi, 
Gdańsku, Poznaniu, a w dniu 
26 kwietnia br. w Toruniu.

O czym świadczy ich przebieg 
i przeprowadzona dyskusja?

Przedmiotem odbytych narad były 
zreferowane przez wiceministra O- 
światy kol. M. Godlewskiego i prze
wodniczącego Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego przy ZG ZNP kol. Śt. 
Kwiatkowskiego aktualne zagadnie
nia szkolnictwa zawodowego t ro
la pracowników oświaty zawodo
wej, a zwłaszcza Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego ZNP.

W dyskusji nauczycielstwo 
szkół zawodowych i rolniczych 
przedstawia sytuację, stan, bra
ki i bolączki, jakie odczuwają 
szkoły zawodowe i rolnicze na 
swoich terenach. Dyskutanci 

(dokończenie na str. 2)

w środowisku szkolnym
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i inspektoraty oświaty
T\ NI A 18 kwietnia 1958 r. Ra- 

da Ministrów uchwaliła roz 
porządzenie w sprawie powoła
nia kuratoriów okręgów szkol 
nych i inspektoratów oświaty o- 
raz ich zakresu działania.

Na podstawie tego rozporzą 
dzenia, które ( opiera się na u 
stawie o radach narodowych, 
zostaną powołane., w terminie 
do dnia 1 lipek br. kuratoria o 
kręgów szkolnych w miejsce do
tychczasowych wojewódzkich 
wydziałów oświaty i dyrekcji 
okręgowych szkolenia zawodo
wego. Pracą kuratorium okrę
gu szkolnego kierować będzie 
kurator powołany przez Ministra 
Oświaty po porozumieniu się z 

jprezydium właściwej wojewódz
kiej rady narodowej. Stałym 
zastępcą kuratora będzie wice
kurator do spraw szkolnictwa 
zawodowego. Do zakresu dzia 
łania kuratorium okręgu szkol
nego należeć będzie organizowa
nie i bezpośredni nadzór nad li
ceami ogólnokształcącymi, za
kładami kształcenia nauczycieli, 
zakładami wychowawczymi i 
wszystkimi szkołami zawodowy
mi podległymi Ministrowi Oś 
wiaty, a także nad inspektora
tami oświaty.

Należy podkreślić, że planem 
i budżetem terenowym (woje
wódzkim) zostaną objęte z 
dniem 1 stycznia 1959 r. nastę
pujące szkoły zawodowe: szko 
ły dokształcające zawodowe, za
sadnicze szkoły zawodowe, han
dlowe, rzemieślnicze, usługowe 
brąz technika handlowe, ogólno- 
ekonomiczne oraz gospodarstwa 
domowego. Inne szkoły zawo
dowe będą nadal objęte planem 
i budżetem centralnym.

Kuratorium dzielić się będzie 
na działy i oddziały. Naczelni
ków działów i kierowników od
działów powoływać i odwoły
wać będzie prezydium WRN na 
wniosek kuratora okręgu szkol
nego.

W miejsce dotychczasowych 
wydziałów oświaty PP.'MD/RN( 
zgodnie z rozporządzeniem, ut 
worzone będą inspektoraty oś
wiaty. Pracą inspektoratów oś
wiaty kierować będą inspekto-

W Uniwersytecie ludowym

' rzy szkolni. Inspektora szkolne
go powoływać i odwoływać bę
dzie prezydium WRN na wnio
sek kuratora, po porozumieniu 
się z prezydium właściwej rady 
narodowej.

Zakres działania inspektoratu 
oświaty, jeśli chodzi o sprawy 
oświatowo-wychowawcze, nie 

■ został w. zasadzie zmieniony. 
Prezydia rad narodowych mogą 
w oparciu o wytyczne Minister
stwa Kultury j Sztuki włączyć 
do zakresu działania inspekto- 
ratu oświaty także sprawy kul
tury, znajdujące się dotychczas 
w kompetencji wydziału kultu
ry „na szczeblu" powiatu.

Należy podkreślić, że organi
zację wewnętrzną kuratoriów 
okręgów szkolnych i inspekto
ratów oświaty, i ich szczegóło
wy zakres działania ustalą pre
zydia w’łaściwych rad narodo 
wych w oparciu o wytyczne, 
które wyda Minister Oświaty.

Rozporządzenie Rady Mini
strów mówi również o możli
wości tworzenia przez prezydia 
właściwych rad narodowych 
jednego wspólnego kuratorium 
dla miasta wyłączonego z woje
wództwa i dla województwa, a 
także wspólnego inspektoratu 
oświaty dla:

1) miasta wyłączonego z po
wiatu i dla powiatu,

2) dzielnic miasta wyłączone
go z województwa.

Rozporządzenie określa ponad 
to, że powinny być tworzone 
wspólne kuratoria, jeśli w 
mieście wyłączonym z wojewó
dztwa liczba szkół i innych sta
łych placówek oświatowo-wy
chowawczych wynosi mniej niż 
400 — i wspólne inspektoraty 
oświaty, jeśli liczba szkół i. in
nych stałych placówek oświa
towo-wychowawczych na tere
nie miasta, ■wyłączonego z po
wiatu wynosi mniej niż. 40.

Rozporządzenie Rady Mini
strów w sprawie kuratoriów 
okręgów szkolnych i inspekto
ratów oświaty ma ukazać się w 
dniach najbliższych w Dzienni
ca Ustaw PRL.

W jednym z najbliższych nu
merów ..Głosu Nauczycielskie
go" zamieścimy artykuł oma 
wiający tę sprawę w sposób 
bardziej szczegółowy .

83 OZNIE zapatrują się dzś 
nauczyciele,, wychowawcy 

i dziuiacze rmcuzieżc-wi na pro 
blern organizowania Związku 
Młodzieży Socjalistycznej w 
środbwiSKu szKoinym. Stwier
dzić można, że są zwolennicy 
i przeciwmcy tej organizacji 
miołiz.ezowej. 1 chociaż me 
można w pę.ni poazieiać zua- 
uia przeciwników, to jednak 
warto stwierdzić, że w prze
ważającej częoci pogiąay tego 
rodzaju wyrosły i.a grunc.e 
menajiępszycn doświadczeń u- 
biegłego oaiesu ćzialan.a urga- 
nizącji.-międzieżowej w szKuie.

Nauczyciele i wychowawcy 
miodziezy c-iągle jeszcze niepo
koją s.ę, żeoy aznua-mość z,i»iS 
nie gouziia w pracę szko.y, me 
p.zeszkaażala w nauczaniu i 
wycno-waniu. Uwąża-my, że trze
ba z c ałą 
aejść do 
HańsP jjioj ii. 
ciez ia\a, 
sze o-dpowAfedźiiame grupy „aKty 
WiStOW 
ważymy 
wysiiKi 
szkoły.

Analizując 
zjawisko me można zagadnie- 
n.a upraszczać. Trrzeoa powiem 
pamiętać o tym, ze organizacja 
młodzieżowa aziaiaia wtedy w 
okreoioiiych warunkach.

Czy w obecnych warunkach 
i Cz>ciSi£ ODdWy Xvj8xu UdUvZ.y~ 
cieli i wyenowawcoW miouziezy 
są w pe.iH uzasąonione?

Oczywisty Jest fakt, że. obec 
na sytuacja .w społeczeństwie, 
w szjłOiacn, w rucnu młouz.e 
żowyrn nie pozwoli na powtó
rzenie tego typu wypaczeń,, ja
kie obcerwa-waiiśmy w prze
szłości. Po-naoto, oez wzgiędu 
na nasze pogiądy i zapatrywa
nia, organizacja ZMS w śro
dowisku imouzieży szkomej z 
każuym uniem rozwija się 
i krzepnie. I. nie. to jest może 
najważniejsze, ze w szkoiacn 
mamy już ponad 8-tysięczną 
organizację, lecz fakt, iz pierw
sze poczynania powstającego 
Związku pozwalają stwierdzić, 
iż jest to nowy ruch w środo
wisku młodzieży szkolnej.

Ten nowy ruch organizacji 
młodzieżowej w środowisku 
szkolnym bierze na siebie trud
ne i odpowiedzialne zadania 
wychowawcze. I raczej opty
mizmem powinno napawać 
nas to, że powolny, stopniowy 
rozwój tej organizacji gwaran
tuje trwałą jakość pracy ideo- 
wo-wychowawczej wśród 
dzieży szkolnej.

Przemyślane i rozważne 
kanie dawnych błędów w 
rżeniu ZMS 
szkolnym daje 
wyniki.
W WOJEWÓDZTWIE wroc

ławskim, rzeszowskim, w 
Warszawie i na Wybrzeżu po- 
wstają Kluby Międzyszkolne 
ZMS przy szkołach oraz do
mach kultury, do których dzia
łalności włączają się studenci, 
pracownicy naukowi wyż
szych uczelni, a w wielu środo
wiskach również młodzi nau
czyciele.

W województwie katowickim 
młodzież ZMS-owska w szko 
łach ogólnokształcących i za
wodowych podejmuje pracę nad 
rozwojem kół zainteresowań i 
organizuje koła absolwenckie. 
Komisje szkolne działające 
przy terenowych komitetach 
ZMS, wspólnie z dobrze pra
cującymi grupami ZMS. po 
dejinują organizację obozów 
stacjonalnych i wędrownych, 
które obejmą w kraju ponad 
4 tys. młodzieży szkolnej. Przy
gotowaniom do przeprowadze
nia obozów letnich ZMS. towa
rzyszy szeroka inicjatywa spo
łeczna młodzieży zorganizowa
nej w grupach ZMS w środo
wiskach szkolnych.

W województwie gdańskim 
szkolna młodzież ZMS-owska

poćejmą akcję kulturalno- 
oświatową, akcję pomocy dis 
miejscowej ludności w tormie 
siużoy sanitarnej czy też op.e- 
ki nad dzieckiem itp.

W szkołach warszawskich 
młodzież ZMS-owska inicjuje 
obozy turystyczno - krajoznaw
cze, a w warszawskich szko
łach zawodowych grupy ŻMS 
chcą zorganizować ciekawą for
mę pracy,. izw. obozy technicz
ne,. które umożliwią, miodźiezy 
wykerzystanie umiejętności 
technicznych w pomocy miej
scowej ludności.

Z dużym poparciem nauczy
cieli spotyka, się inicjatywa 
Wielu grup ZMS w zakces.e 
uaktywnienia pracy samorzą
dów- uczniowskich, spółdzielni 
szkolnych, zespołów . oszczęaza- 
ńia, rad bibliotecznych, które 
to dziedziny by ty dotychczas 
oarazo zaniedbane.

W niektórych szkołach za
wodowych grupy ZMS próbują, 
odnowie na nowych zasadach 
ruch młodzieżowego współza
wodnictwa . w warsztatach 
szkolnych, przeprowadzania 
konkursów o tytuł przodujące
go ucznia w zawodzie, organi \ 
kowania wystaw prac z zakresu 
twórczości technicznej młodzie
ży, a nawet kursów amator
skich z dziedziny różnych spe
cjalności Zawodowych.

Istotnym kierunkiem, już dzia
łających grup ZMS w środowi
sku szkolnym jest rozwijanie 
dyskusji, na różne tematy mo
ralne, światopoglądowe, kultu
ralne i inne zagadnienia spo
łeczno-polityczne. Ale dość 
przykładów!
¥ STOTNE jest to, że rozwój 
*. ZMS wśród ■ młodzieży 
szkolnej zmienia stosunki wy
chowawcze w szkole, ze 
między nauczyciela,, przed
miot, stopień i ucznia, 
wkrńcżąją ńOWę' treści wy
chowawcze, etyczne, ideowe, 
beż których trudno sobie dziś 
wyobrazić kształtowanie cha
rakteru młodego człowieka, 
przygotowanie go do życia w 
społeczeństwie. Stwarza to 
większe możliwości w wyrabia
niu klimatu przyjaźni, koleżeń
stwa wśród młodzieży, prze
strzegania norm moralności so
cjalistycznej i poważnego. trak
towania przez młodzież przy
szłości.

Trzeba również otwarcie 
stwierdzić, że trudnej sytuacji 
wychowawczej w szkole, którą 
pogłębia fakt wprowadzenia re 
ligii i bardzo często niezgodna 
z zasadami porozumienia pań
stwa i kościoła działalność nie
których księży, nie rozwiązuje 
także istnienie harcerstwa. Nie 
umniejszając roli, jaką może 
odegrać. ZHP w wychowaniu, 
młodzieży, trzeba jednak wie
dzieć, że charakter i metody 
działania tej organizacji nie od
powiadają i nie mogą odpowia
dać starszej młodzieży szkolnej. 
Znany jest na ogół fakt, że w 
wyniku trudności przystosowa
nia form i metod wychowania 
harcerskiego do zainteresowań 
i potrzeb szybciej dorastającej 
dziś młodzieży, następuje czę
ściowy odpływ starszej młodzie
ży od harcerstwa, powodując 
często zastój w rozwoju pracy 
organizacji. Wskazują na to 
zresztą przeprowadzone badania 
przez, psychologów i socjologów, 
które dowodzą, iż młodzież w 
wieku lat I67—18 nie zawsze 
pasjonują formy pracy harcer
skiej opartej pa grach, zaba
wach czy nawet obozownictwie. 
Harcerstwo nie może więc wy
starczyć nawet przy najwięk
szym masowym rozwoju.

I chyba nie ulega wątpliwo
ści, że tylko istnienie politycz
no- wych owawczej organizacj i 
zaspokoi potrzeby i zaintereso
wania starszej młodzieży — 
chcącej określić właściwie swo
je miejsce w społeczeństwie.

Potrzebę istnienia i działania
inicjuje obozy społeczne, które ZMS w środowisku młodzieży
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w środowisku 
już pozytywne

szkolnej dostrzegają również 
doświadczeni nauczyciele, któ
rzy chcąc wypełnić lukę, jaka 
istnieje w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej życzliwym sto
sunkiem i serdeczną radą de
klarują swe poparć e.

Jakiej chcemy organizacji 
młodzieżowej?

Przysłuchując się dyskusjom 
o charakterze ZMS w środowi
sku szkolnym me trudno za
uważyć, że są zwolennicy orga
nizacji typu kulturalno - roz
rywkowego z jednej strony, z 
drugiej zaś proponuje się or
ganizację, kórej wyłącznymi 
prawie metodami pracy mają 
być dyskusje, zebrania, refera
ty itp.

Ani na jedną, ani na drugą 
koncepcję zgodzić się nie moż
na. Chodzi nam dz.ś o orga
nizację młodzieżową. która 
oprócz szerc-ko rozwiniętej pra
cy turystyczno - krajoznawczej.

■ kulturalnej, sportowej i roz
rywkowej uzupełni zaintereso- 

| wania społeczno - polityczne 
młodzieży przez ciekawie zor 
ganizowaną dyskusję lub od
czyt naukowy, przez pracę w 
kołach zainteresowań, spotkania 
z wybitnymi ludźmi itd.•IV DZIAŁALNOŚCI ideowo- 
’ ’ wychowawczej ZMS w 

środowisku młodzieży szkolnej 
trzeba się niewątpliwie k.ero- 
wać potrzebą wytwarzania po
przez samowychowanie korzyst
nych nawyków, przyzwyczajeń 
i zainteresowań młodzieży. Wy
mogi współczesności determi
nują konieczność kształtowania 

i w młodzieży rzetelnego sto- 
i sunku do pracy, do wyboru 
I zawodu zgodnego z zaintereso- 
: Waniami i potrzebami spolecz- 
\ nymi. Zarówno nauczyciel-wy- 
; chowawca, jak i organizacja 
młodzieżowa musi pracować 
dziś nad tym, aby młodzież nie 
ograniczała swych dążeń 
paru zaledwie zawodów, 
niej. ..pociągających", a 
chętnie ustosunkowywała 
np. do górnictwa, hutnictwa 
czy pedagogiki, do zawodów 
usługowych w handlu, komuni
kacji czy też do służby pielęg
niarskiej. I właśnie dlatego ko
nieczne jest zespolenie wysił
ków do przezwyciężenia prze

szkód ograniczających samo
dzielność i inicjatywę młodzie
ży zarówno w tworzeniu ZMS. 
jak i rozwijaniu jego działalno
ści wychowawczej.

Doświadczenia pracy dydak
tyczno - wychowawczej wyka
zały, że obecne słabości pracy 
wychowawczej w szkole są 
m. in. wynikiem zrezygnowa
nia z właściwej pracy organi- 

i zacyjno - ideologicznej. Olbrzy
mia więc rola ZMS w środo
wisku szkolnym przypada na 
ideowe wychowanie młodzieży, 
na zapewnienie pełnej toleran
cji religijnej oraz na krzewie
nie naukowego światopoglądu. 
Nie chcemy przy tym, aby gru 
pom ZMS, działającym wśród 
młodzieży szkolnej, narzucano 
hasło „pomocnika szkoły" czy 
też nakazywano budowanie 
autorytetu nauczyciela. Jest 
rzeczą oczywistą, że nie może 
być socjalistycznej organizacji 
młodzieżowej, która by na 
pierwszym miejscu nie sta 
wiała sprawy stosunku do zdo
bywania wiedzy i zawodu, 
stosunku do cz.lowieka, nie

do 
wg 

nie- 
się

( dokończenie nu str. 4)

l ostatniej tkwili

ZNIŻKA GODZIN
W dniu 6 maja br., Rada Mi

nistrów podjęła uch-wałę w 
sprawie obniżki wymiaru go
dzin dla nauczycieli szkól pod
stawowych z 30 na 26, z waż
nością od 1 września.

140-lede Uniwersytetu Warszawskiego
W związku ż jubileuszem 

140-Iecia Uniwersytetu War
szawskiego ■ redakcja nasza 
zwróciła się z prośbą o wywiad 
do prorektora UW prof. dra 
Aleksandra Gieysztora.

A oto pytania redakcji i od
powiedzi prof. Gieysztora:

Herb 
Uniwersytetu Warszawskiego

1. W związku z jubileuszem 
Uniwersytetu naszych czytelni
ków interesowałyby dzieje u- 
czelni i jej tradycje naukowe — 
kiedy powstała i jakie były ko
leje losu w trudnych latach 
zaborów' i wojen.
■Uniwersytet Warszawski po

wstał w roku 1816. Wcześniej, 
bo w 1808 roku powstała jako 
samodzielna uczelnia Szkoła 
Prawą, która stała się później j 
wydziałem uniwersytetu. Uro
czysta inauguracja Królewskie
go Uniwersytetu warszawskie
go odbyła się 14 maja 1816 ro
ku — tę datę wybraliśmy jako 
dzień jubileuszu naszej uczel
ni. której losy najściślej zwią
zane są z dziejami Warszawy 
wieku XIX i XX.

Powstanie listopadowe zamk
nęło historię Królewskiego Uni
wersytetu, który był siedzibą li
beralnej i postępowej myśli 
naukowej; udział studentów u- 
niwersytetu w tajnych związ
kach młodzieży i przygotowaniu 
powstania listopadowego jest 
znany. Wznowienie uniwersy
teckich studiów wyższych na
stąpiło w roku 1862. pod posta
cią Szkoły Głównej, która mi
mo krótkiego istnienia (do 
18.69 r, włącznie) zapewniła so
bie trwałe miejsce w dziejach 
oświaty w Polsce wychowując 
całe pokolenia pozytywistów 
warszawskich; ze Szkoły Głów
nej wyszli m. in. Henryk 
Sienkiewicz i Bolesław Prus.

W roku 1869 Szkołę Główną 
przemianowano na Cesarski U- 
niwersytet z rosyjskim językiem 
wykładowym. Uniwersytet ten 
— toden ze słabszych w cesar
stwie rosyjskim, skupiał jednak 
w niektórych okresach dużą 
liczbę polskich studentów, któ
rych bujne życie polityczne — 
żeby , wymienić uczestników I 
Proletariatu — należy do tra
dycji warszawskiej młodzieży 
uniwersyteckiej. W roku 1915 
przystąpiono do polonizowania 
uniwersytetu, a właściwie do 
założenia nowego polskiego u- 
niwersytetu : na podstawie do
robku różnego rodzaju wyż
szych kursów naukowych, czyn
nych po roku 1905.

W okresie międzywojennym: 
dorobek naukowy naszej uczel
ni zapewnił jej wybitne miejsce 
wśród szkół wyższych w kraju 
i oddziaływanie poza ’ granice. 
Tu powstała warszawska szko
ła matematyczna, która nadal

■ zapewnia naszemu Uniwersyte
towi rozgłos międzynarodowy. 
Zamknięty przez okupanta w r. 
1939 Uniwersytet Warszawski’ 
nie zaprzestał działalności. Taj-

ne nauczanie podjęły prawie 
wszystkie wydziąły i mimo 
strat i niezmiernie trudnych 
warunków Uniwersytet nasz 
może poszczycić się przeprowa
dzeniem kilku habilitacji, kil
kunastu doktoratów i wykształ
ceniem kilkuset magistrów. Od
budowa UW została rozpoczę
ta zimą 1945 ro^u, dotrzymując 
kroku odbudow.e Warszawy. O- 
becnie Uniwersytet Warszawski 
jest największym v.’ Polsce tak 
co do liczby, studentów, jak pro
fesorów i pomocniczych pra
cowników nauki.

Z. Jaka jest aktualna organi
zacja Uniwersytetu, ilu liczy 
pracowników nauki i studentów 
— jakie zadania i problemy sto
ją przed uczelnią?

Uniwersytet Warszawski po
siada w chwili obecnej 11 wy
działów, 138 katedr i 170 zakła
dów oraz zatrudnia około 250 
samodzielnych i 800 pomocni
czych pracowników nauki. Stu
dentów łącznie z eksternistami 
i słuchaczami studiów zaocz
nych 'liczy nasza uczelnia oko
ło 11 tys.

Jako główne zadanie Uniwer
sytetu Warszawskiego, podob
nie jak i innych uniwersyte
tów polskich, widzę sprawę po
łączenia zadań dydaktycznych, 
tzn. dostarczanie krajowi wyso
ko wykwalifikowanych kadr 
lóżnych zawodach, z rozwija
niem i pogłębianiem badań 
naukowych, które choćby nie 
miały bezpośredniego zastoso
wania praktycznego, mają pod
stawowe znaczenie dla formo
wania kultury i światopoglądu 
naukowego. Uniwersytety dy
sponują w tyrń względzie stelę 
świeżym i obfitym gteypiy-. 
wem młodzieży, z której można 
wykształcić pracowników nau
kowych. Jednocześnie dobry 
przykład badacza-profesora ma 
szczególną wartość w procesie 
dydaktycznym przyswajania 
najnowszych zdobyczy wiedzy 
studentom.

To, cb powiedziałem, można 
i zilustrować na. przykładzie 
■ szczególnie bliskim dla czytel- 
; ników „Głosu Nauczycśelskie- 
: go“ — większość wydziałów na- 
: szego Uniwersytetu kształci 
swych wychowanków dla za
wodu nauczycielskiego, którego 
rangę w życiu społecznym, pod
nieść i zapewnić może tylko 
wysoki poziom umysłowy i kul- 

i turalny nauczyciela. Wydaje się, 
że system uniwersyteckiego 
kształcenia daje możliwość nie 
tylko przekazania sumy wiedzy 
o wybranym przedmiocie, ale 
także wyposażenia każdego 
nauczyciela w podstawy meto
dy naukowej, która pozwoli na 
stałe aktualizowanie wiedzy za
wodowej j dotrzymywanie kro
ku rozwojowi ńaukj i kultury 
narodowej..

Uniwersytet nasz posiada m. 
in. Wydział Pedagogiczny, któ
ry skupia 23 profesorów, docen
tów i zastępców profesorów, zaj
mujących się teorią i praktyką 
pedagogiki, psychologii ogólnej 
i wychowawczej oraz historią 
szkolnictwa i oświaty. Wydział 
ten jest największym w Polsce 
uniwersyteckim ośrodkiem my
śli pedagogicznej. ;

3. Jaki jest program uroczy
stości jubileuszowych, kto weź- 

!mie w nich udział, którym u- 
czonym przyznał Senat UW z 
tej okazji doktorat honoris 
causa?

Obchody jubileuszowe roz
pocznie w dniu 14 maja uroczy
ste posiedzenie Senatu Akade
mickiego, wspólnie z radami 
wydziałów, na którym repre- 
zentanci uniwersytetów krajo
wych i zagranicznych przekażą 
adresy gratulacyjne swoich u-

czelni. Uniwersytet uczcj naj
bardziej zasłużonych swoich 
pracowników medalami pa
miątkowymi i nada kilku wy
bitnym uczonym zagranicznym 
doktorat honorowy. UW. M. in. 
doktoraty honoris causa otrzy
mają Jean Piaget — znakomity 
psycholog i pedagog szwajcar
ski, Halvdan Koht — znany hi
storyk norweski, C. F. Powell 
— laureat nagrody Nobla w za
kresie fizyki, prof. Uniwersyte
tu w Bristolu, prof. Giovanni 
Maver — wybitny slawista 
rzymski. Na uroczystym zebra
niu prof. Bogdan Suchodolski 
wygłosi wykład pt. „Dziejowe 
oblicze Uniwersytetu Warszaw
skiego". Po południu 14 maja 
odbędzie się otwarcie wystawy 
w Pałacu Potockich, organizo
wanej przez Bibliotekę Uniwer
sytecką. Następnego dnia — 15 
maja rozpocznie się sesja nau
kowa Wydziału Prawa poświę
cona 150-leciu studiów prawni
czych w Warszawie z referata
mi profesorów: Leona Kurow
skiego, Bogusława Leśnodor- 
skiego, Jakuba Sawickiego 1 
Władysława Sobocińskiego. Po 
południu odbędzie się inaugu
racja międzynarodowego stu
denckiego seminarium matema
tyki z udziałem 24 uczestników 
krajowych i 16 zagranicznych 
— m. in. swoje prace przedsta
wią studenci uniwersytetów w 
Helsinkach, Londynie, Tomsku, 
Sofii i Brukseli. Seminarium to 
będzie trwało łącznie 3 dni.

W uroczystościach jubileuszo
wych wezmą udział przedstawi
ciele polskich uniwersytetów o- 
raz ponad 30 reprezentantów 22 
uniwersytetów zagranicznych. 
Międz'' jjinymi reprezentowane 
będą: Sorbona Paryska, Uniwer
sytet Moskiewski im. Łomono
sowa, Uniwersytet im. Hum
boldta w Berlinie, uniwersytety 
z Pekinu, Belgradu, Sofii, Ge
tyngi i Amsterdamu.

(Wywiad przeprowadził E. Go
dlewski)

Marszałek Sejmu, Czesław 
Wy cech i zastępca przewodni
czącego Rady Państwa, Bole
sław Podedworny odwiedzili 5 
maja br. z okazji „Dni Oświaty. 
Książki i Prasy" Uniwersytet 
Ludowy i Liceum Kulturalno- 
oświatowe w Różnicy, woj. kie
leckie.

Goście obecni byli na zaję
ciach, rozmawiali ze słuchacza
mi, wychowawcami i mieszkań
cami gromady. Marszałek Wy- 
cech wygłosił dla młodzieży 
i miejscowej ludności prelekcję 
na temat kierunków pracy kul
tura! no-oświatowej.

Dni Oświaty przedłużone
Ogólnopolski Komitet Wyko

nawczy Dni Oświaty. Książki i 
Prasy podaje do wiadomości, iż 
na wniosek kół Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego tegoro- 
ne „Dni" zostają przedłużone 
do 25 maja.

Obchody związane z zakoń
czeniem Dni Oświaty połączo
ne będą z obchodami Święta 
Ludowego. (25. V. 58 r.).
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Do nauczycieli i pracowników 
administracji szkolnej

W tegorocznych Dniach Oświaty, Książki 
Prasy sprawy szkoły wysunięte zostały na 

naczelne miejsce. Taką decyzję podjął Ogól
nokrajowy Obywatelski Komitet organizują
cy obchody, dając w ten sposób wyraz opinii 
publicznej kraju. Odpowiada to najlepszym 
tradycjom polskiej myśli postępowej, a jedno, 
cześnie jest wyrazem troski o najbardziej 
palące potrzeby dnia dzisiejszego i przyszłoś
ci kultury polskiej. Te palące potrzeby to 
przede wszystkim potrzeby szkolnictwa. 
W najcięższych warunkach odbudowy i roz
budowy naszej gospodarki narodowej, osiąg
nięte zostały w Polsce Ludowej niemałe wy
niki w dziedzinie rozbudowy i demokraty
zacji systemu kształcenia, likwidacji krzywdy 
szkolnej mas pracujących. Szczególnie wielki 
wkład wniosło do tego dzieła nauczycielstwo. 
Powstała jednak dysproporcja pomiędzy spo
łecznymi zadaniami szkolnictwa i jego ma
terialnym W’yposażeniem. Dysproporcja ta 
stała się szczególnie dotkliwa w warunkach 
stałego i zybkiego wzrostu liczby dzieci 
i młodzieży w wieku szkolnym, a nade 
wszystko w obliczu coraz trudniejszych, co.

I

ł ____ ____
/ raz bardziej odpowiedzialnych zadań, jakie
• stoją prred systemem oświaty i wychowania

Dni Oświaty, Książki i Prasy
w okresie wielkich przemian społecznych za
chodzących w- naszym kraju.

W Dniach Oświaty, Książki i Prasy pra
cować będziemy nad tym, aby jak najpow
szechniejszą stała się w społeczeństwie świa
domość potrzeb i celów naszego systemu oś
wiaty i wychowania. Pracować będziemy nad 
tym, aby społeczeństwo udzieliło wszech
stronnego i konkretnego poparcia szkole. Nie 
można tego dokonać bez inicjatywy i pomocy 
nauczycielstwa. Obok pracy szkolnej szczegól
nie ważnym zadaniem nauczyciela jest re
prezentowanie szkoły w środowisku społecz
nym, jej autorytetu, a także jej potrzeb. 
Szkoła nic może dobrze spełnić swoich za
dań w próżni społecznej. Dni Oświaty, Książ
ki i Prasy powinny wzmocnić więź szkoły ze 
społeczcństw-em. Więź ta nie może się ogra
niczać do słów i deklaracji.

■lej wyrazem musi być realne poparcie 
udzielane przez społeczeństwo szkole. Głów
ny kierunek przyjęty w całym kraju to spra
wa budowy szkół. Wielka ogólnokrajowa 
zbiórka na ten cel trwać będzie przez okres 
dwóch tygodni od 3 do 18 maja.

Zadaniem naszym — nauczycielstwa, wszyst
kich pracowników oświaty i nadzoru pedago
gicznego, będzie rozwinąć w tym okresie sze
roką akcję na rzecz tworzenia komitetów- bu
dowy szkół, popierania inicjatywy społecz
nej w zakresie lepszego zaopatrzenia szkół 
w sprzęt i pomoce naukowe, organizowania 
świetlic, zakładania ogrodów i boisk szkol
nych. W pracy tej powinniśmy oprzeć się na 
komitetach rodzicielskich, które wszędzie na. 
leży ożywić, mocniej powiązać z życiem szko
ły, a jednocześnie uzyskać dla nich większe 
zainteresowanie i poparcie całego środowiska. 
Należy mobilizować społeczeństwo do współ
działania w pracy nad wychowaniem mło
dzieży w atmosferze, w której wyrastać bę
dzie młode pokolenie budowniczych socja
lizmu.

Wielkie znaczenie dla stworzenia pomyśl
nych warunków pracy szkół ma należyta 
troska o szkolnictwo ze strony rad narodo
wych. Kierownictwa szkół, rady pedagogicz
ne i komitety rodzicielskie powinny dążyć do 
tego, aby w dniach Oświaty, Książki i Prasy

gromadzkie i powiatowe rady narodowe, ich 
prezydia, komisje oświaty i sesje plenarne 
rozpatrzyły stan i potrzeby szkolnictwa na 
swoim terenie oraz środki, jakie należy przed
sięwziąć, aby zapewnić większą niż dotych
czas pomoc dla szkolnictwa i lepiej wykony
wać ustawowe obowiązki rad wobec szkół 
i nauczycieli.

Organizacją obchodów Dni Oświaty, Książ
ki i Prasy zajmuje się Komitet Ogólnokrajowy 
i komitety lokalne.

Ministerstwo Oświaty i Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa Polskiego zwracają 
się do ogółu nauczycielstwa, wychowawców 
i pracowników administracji szkolnej z go
rącym apelem o jak najbardziej czynny udział 
w pracach tych komitetów i we wszystkich 
akcjach organizowanych w ramach obchodu 
Dni Oświaty, Książki i Prasy.

Niech tegoroczne Dni Oświaty, Książki 
i Prasy będą okresem wielkiej mobilizacji 
całego społeczeństwa do walki o lepsze wa
runki i wyniki pracy naszego systemu oświa. 
ty i wychowania.

W. BIEŃKOWSKI
Mintater Oświaty

TEOFIL WOJEŃ8KI 
Prezes ZG ZNP
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rpYDZIEN Ziem Zachodnich 
A będzie obchodzony na tere
nie naszych województw za
chodnich szczególnie uroczyście. 
Chodzi o to, by zadokumento
wać. że ziemie te, jakkolwiek 
przez długie lata nie należały 
do Polski, są jednak rdzennie 
polskie. Na ziemi śląskiej i na 
całym Nadodrzu co krok spoty
ka się ślady polskiej kultury 
świadczącej wymownie o prze
szłości. Trzeba tylko zgroma
dzić te wszystkie dowody pol
skości. I tutaj mają wiele do 
zrobienia nauczyciele.

W powiecie nowosolskim kie
rownicy szkół odbyli w dn. 28. 
IV 58 r. specjalną konferencję 
przy. współudziale Towarzystwa 
Przyjaciół Muzeum. Wydziału 
Oświaty Frez. PRN i Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP, na 
której postanowiono podjąć się 
tej poważnej pracy. W pierw
szym rzędzie nakreślono pro
gram przyszłego działania, a 
więc każda szkoła na podstawie 
zebranych materiałów (map, 
ilustracji, opisów z fotografia
mi) opracuje monografię wła
snego terenu. Monografie po
szczególnych szkół wraz z do
łączonymi materiałami z archi
wum szkolnego, posłużą następ
nie Muzeum w Nowej Soli do 
opracowania monografii całego 
powiatu. Niezależnie od tej 
akcja omówiono sprawy: ochro
ny zabytków, nauczania historii 
na tut. terenie i nakreślono 
plan zorganizowania szerokiej 
akcji odczytowej, wygłaszania 
pogadanek w szkołach i organi
zacji akademii w większych 
ośrodkach.

z. s.

Zskosicze^fe 
rah szkolnego
W podległych Ministrowi 

Oświaty szkołach ogólno
kształcących, liceach peda
gogicznych, szkołach zawo
dowych i w miejskich szko
łach podstawowych dla 
pracujących termin zakoń
czenia roku szkolnego zo
stał ustalony na dzień 21 
czerwca, w liceach ogólno
kształcących dla pracują
cych na dzień 25 czerwca, 
zaś w liceach ogólnokształ
cących korespondencyjnych

i w na dzień 30 czerwca.
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Na kursie WF » Sulejówku Konferencje rejonowe pomagają w pracy wychowawczej
ANKIETA ZHP Zespól muzyczny w Penikowte

ĄJA TYGODNIOWYM ku- 
sie WF w Sulejówku, zor

ganizowanym w marcu br. dla 
nadzoru WF, dyskutowano nad 
rozwiązaniem dwóch podsta
wowych problemów, a mia
nowicie: w jaki sposób stwo
rzyć sprzyjającą atmosferę dla 
spraw wychowania fizycznego 
w szkolę oraz jak poprawić 
warunki materialne WF.

Szeroko pojęte wychowanie 
fizyczne, zmierzające do po
prawy stanu zdrowia dzieci, 
obejmuje wele ściśle ze sobą 
związanych czynników, jakimi 
są oprócz ćwiczeń ruchowych 
warunki higieniczne, opieka le
karska, hig:ena pracy i odpo
czynku. dożywianie, sen itp 
Całokształtu tych spraw nie 
jest w stanie zrealizować sam 
tylko nauczyciel wychowania 
fizycznego. Powinny one stać 
się podstawowymi zadaniami 
szkoły i społeczeństwa.

W dyskusji wskazywano róż
ne sposoby przełamywana obo 
jętności dla spraw WF w szkole. 
I tak np. w wielu już woje
wództwach przeprowadzone 
zastały konferencje dla admini
stracji szkolnej, poświęcone

sprawom zdrowia dzieci, wadli
wej postawy, higieny szkolnej 
itp. W wojew. wrocławskim, 
warszawskim i opolskim zor
ganizowano 10-dniowe kursy 
WF dla wszystkich pracowni
ków pedagogicznych powiato
wych i wojewódzkich wydzia
łów oświaty. Uzyskano z tej 
akcji pozytywne doświadczenia. 
W niektórych powiatach rady 
narodowe znalazły dodatkowe 
fundusze na higienę i sprzęt 
sportowy. Niestety, jednak w 
w wielu jeszcze województwach 
zdarzają się objawy niewłaści
wego stosunku dla spraw WF 
w szkole.

Ogólnie stwierdzono, że dużą 
pomocą dla szkół i pewnym 
bodźcem dla społeczeństwa by
ły przydzielone z Totalizatora 
Sportowego fundusze Ga sale 
gimnastyczne i boiska szkolne. 
W wyniku tego coraz 
komitetów rodzicielskich i rad 9 charakterystyczne 
narodowych zgłasza pomoc ma-|dokonując analizy psychologicz- 
terialną na ceie WF. Inej. Obserwacje byłyby szkicemi dwóch — trzech wydarzeń z

J. HRYNIEWIECKA I życia uczniów, zebranych drogą

Można uniknąć szablonu
YPOWIEDZI na łamach

• * „Głosu Nauczycielskiego" 
na temat konferencji rejono 
wych mają głęboką wymowę 
Świadczą one o krytycznym 
spojrzeniu na sprawę dokształ
cania się w zawodzie i na efek
ty wychowawcze.

Nasze konferencje rejonowe 
mają — wydaje mi się — ciągle 
jeszcze charakter jednostronny, 
pozbawione są aspektów psy
chologicznych. A przecież, aby 
zanalizować np. problem dru- 
goroczności, chuligaństwa, czy 
odsiewu, warto by sięgnąć do 
naszego przygotowania psycho
logicznego.

W związku z tym, czy nie 
należałoby na konferencjach re
jonowych dokonywać analizy 

mlogicznej obserwacji po
czynionych i odpowiednio zapi
sanych. W praktyce przedsta
wiałoby się to następująco: kil- 

więcejjku kolegów odczytuje swoje 
obserwacje

W trosce o rozwój oświaty zawodowej
(dokończenie ze str. 1) 

wszędzie podkreślają, iż widzą 
rysujące się perspektywy dal
szego rozwoju oświaty zawodo
wej ale jednocześnie zwracają 
uwagę na
które mogą zahamować dalszy 
właściwy 
kształcenia
nich należeć mogą przede wszy
stkim wypaczenia w realizacji 
wytycznych, na których winny 
się Opierać wszystkie czynniki 
biorące udział w organizacji 
różnych form w naszym syste
mie szkolnictwa zawodowego. 
Wszędzie wyraźnie podkreślana 
jest konieczność nie tylko koor
dynacji, ale i sprawowania 
przez Ministerstwo Oświaty 
faktycznego nadzoru pedago
gicznego nad całym procesem 
kształcenia ogólnego i zawodo
wego młodego pokolenia. Po
trzebna różnorodność i elastycz
ność organizacji tego kształcenia 
me może jednak tolerować ta
kich form, które by tylko z 
nazwy podobne było do szkół 
zawodowych z prawdziwego 
zdarzenia.

Nie tylko nauczyciele, ale i przed
stawiciele życia gospodarczego zwra
cają stale uwagę na to, że o trwa
łości ’ skuteczności wprowadzanych 
nowych typów szkól zawodowych 
przesądzi ich poziom zarówno w za
kresie zdobywania praktycznej nau
ki zawodu Jak i wiedzy teoretycz
nej, ogólnej i zawodowej. Powra
canie do dotychczasowego tzw. sy
stemu szkolenia wewnątrzzakłado
wego. opartego na krótkotrwałych 
kursach bez rzetelnej nauki zawodu 
1 obowiązującego nauczania przed
miotów teoretycznych, ogólnokształ
cących i zawodowych, byłoby prze
kreśleniem, założeń ’ wytycznych 
XI Plenum KC PZPR i uchwał IV 
Kongresu Związków Zawodowych.

Jako jedną z poważnych

niebezpieczeństwa.

rozwój systemu 
zawodowego. Do

przeszkód na drodze rozwoju 
szkolnictwa zawodowego dy
skutanci wymieniają: poważne 
braki w lokalach szkolnych, u- 
rządzeniach warsztatowych, po
mocach naukowych itp.

Alarmujące zwłaszcza głosy 
dotyczyły już najbliższych lat, 
kiedy napierać będą na mury 
szkolne coraz liczniejsze rocz
niki młodzieży opuszczającej 
szkoły podstawowe. Opierając 
się o dane liczbowe, ilustrujące 
obecną sytuację i spodziewany 
przyrost w najbliższych już kil
ku latach, groźne to zjawisko 
przedstawiali koledzy z Łodzi 
i Poznania. Zresztą i gdzie 
indziej nie lepiej przedstawia 
się sprawa. Wiele krytycznych 
uwag padało na temat sytua
cji w szkolnictwie rolniczym, 
którego dalszy szeroki rozwój 
jest wręcz palącym zagadnie
niem.

Interesujące było m. <n. wystąpie
nie przedstawiciela rzemiosła, który 
wyrazi! zadowolenie z tego, że po
ważnie jest również brana pod u- 
wagę sprawa organizacji szkół do
kształcających zawodowych, dla 
młodzieży zatrudnionej w rzemio
śle. W dyskusjach wskazywano 
również na trudności w pracy szkół 
zawodowych różnych kierunków m. 
in. szkół budowlanych, ekonomicz
nych oraz ciągle ^“dostateczną Je
szcze troskę o właściwe kształcenie 
zawodowe dziewcząt.

Pocieszającym zjawiskiem 
było domaganie się nie tylko 
lepszej działalności w zakresie 
organizowania szkolnictwa od 
tzw. centralnych czyników, ale

wysuwanie wszędzie postula
tów pod adresem kadry peda
gogicznej (zwłaszcza nauczycie
li zawodu), ożywiania i pogłę
biania pracy nad własnym do
kształcaniem i doskonaleniem o- 
gólnym, pedagogicznym i facho
wym. Pracy tej sprzyja, o ile 
będzie się oczywiście w nią 
włączać i nauczycielstwo szkół 
zawodowych i rolniczych, obec
na działalność pedagogiczna 
ZNP.

Jednodniowe narady mogą 
tylko w sposób bardzo ogólny 
poruszyć niezwykle bogatą i 
złożoną problematykę szkolnic
twa zawodowego. Dlatego wszę
dzie z aprobatą i zadowoleniem 
przyjmowana jest inicjatywa 
zwołania Krajowego Zjazdu O- 
światy Zawodowej i Rolniczej, 
który odbędzie się w grudniu 
br. Do prowadzonych już prac 
przygotowawczych włącza się 
coraz szerzej nauczycielstwo 
szkół zawodowych i rolniczych. 
Zarówno okres przedzjazdowy 
jak i śam kilkudniowy Zjazd 
pozwoli na rzetelną analizę sy
tuacji w naszym szkolnictwie 
zawodowym oraz wysunięcie, 
nie tylko na szczeblach central
nej działalności, ale i we wszy
stkich ogniwach terenowych, 
inicjatywy koncepcji i wnio
sków zmierzających do wypra
cowania najlepszej drogi dal
szego rozwoju oświaty zawodo
wej i rolniczej w naszym kraju.

S. K.

bądź to obserwacji, bądź wy
wiadu, bądź analizy wytworów 
pracy ucznia. Koledzy uzupeł
nialiby je wnioskami pedagogi
cznymi i psychologicznymi Te
go rodzaju analiza umożliwi 
poznanie przyczyn niewłaściwe 
go zachowania się uczniów i 
znalezienie środków zaradczych, 
uczuli wychowawców na pewne 
własne niedomagania.

Interesującą torrną pracy by
łaby także analiza lektury psy
chologicznej np. „Kształcenie 
woli ucznia" Sjeliwanowa w o- 
parciu o dobrane przykłady z 
życia codziennego uczniów na
szej szkoły. Wnioski wynikające 
z dokonywanej analizy umoż
liwią głębsze spojrzenie na psy 
chikę naszej młodzieży i pozwo 
lą na kształtowanie jej w myśl 
zasad, które są najsłuszniejsze.

System referatowy wydaje 
mi się nużący i w wielu wy
padkach nie mobilizuje 
suwania zasadniczych 
mów. Nie pocieszajmy 
jest dobrze, jeśli chodzi 
nizację naszych konferencji. Sa
ma tylko znajomość psychologii 
ogólnej i rozwojowej nie daje 
gwarancji, że nauczyciel wyko 
rzystuje ją w praktyce. Łatwiej 
być pedagogiem aniżeli psycho 
logiem. Może częściowo i w tym 
tkwi źródło błędów wychowaw
czych, które nam zarzuca oto
czenie.

Konferencje powinny nam do
pomóc w pokonywaniu trudnoś
ci natury wychowawczej. Ale 
czy tylko nam, nauczycielom 
szkolnictwa podstawowego? Co
raz częściej się słyszy, że w 
VIII i IX klasach znajduje się 
w dużym procencie młodzież 13 
i 14-letnia, która do niedawna 
włączana była w schematyczny 
przekrój młodzieży szkół pod
stawowych. Stąd drugi problem 
— czy nie warto by od czasu 
do czasu urządzać konferencji 
rejonowych wspólnie ze szkołą 
średnią. Tym bardziej, że spe
cjalizacja w szkolnictwie śred
nim prowadzi czasem do szab
lonu rutyniarstwa. A młodzież 
tychże szkół wymaga też często 
specjalnego podejścia, opartego 
na gruntownej znajomości psy
chologii rozwojowej. Taka 

-.snólna wymiana doświadczef 
pozwoli nam na pogłębienie i 
uzupełnienie psychologicznej 
wiedzy.

Warto dyskutować na powyż
sze tematy, bo zazębiają się one 
ściśle o nasz warsztat pracy. 
„Głos Nauczycielski" powinien 
pobudzać nas do wypowiedzi, 
bo w miarę wzrostu naszych 
wymagań w stosunku do włas
nej pracy wzrosną nasze osią
gnięcia wychowawcze.

do wy- 
proble- 
się, że 

o orga-

B. KOSTECKA
Lubliniec

Pieluszki
i pestapgiku

POD takim tytułem ukazał 
iię w „Tygodn.ku Demo

kratycznym’ (nr 14) artykuł 
o Domach Młodego Nauczycie
la. Uwagi autork.: artykułu są 
najzupełniej słuszne i prawdzi
we. Sprawa Domów Młodego 
Nauczyciela — to ciężki i boles
ny problem spo.eczny, którego 
źródeł szukać należy w minio 
nej przeszłości. Zwalniano z 
pracy starszych i w średnim 
wieku nauczyc eli z różnych, 
nie zawsze słusznych powodów. 
Duża część wykwalifikowanych 
pedagogów odeszła 
nauczycielskiego z 
czysto materialnych, 
cy mają mieszkania 
wie. Na ich m ejsce 
się młodych nauczycieli spoza 
Warszawy, gdzie mieli często 
dobre warunki mieszkaniowe, 
zamieniając je na... Domy Mło
dego Nauczyciela. W ele spośród 
tych młodych nauczycielek 
wyszło za mąż; mają dzieci i 
starają się o mieszkanie. Tak 
się jakoś składa, że o mieszka
nie starają się tylko żony-nau- 
czycelki, rzadko ich mężowie. 
Dlaczego np. Bogusław Lorens. 
technik samochodowy PKS, nie 
zabiega w swojej instytucji o 
przydział mieszkania, lecz wpro
wadza się do pokoju żony zaj
mującej go wspóln e z koleżan 
ką. A takich mężów 
cej.

Pytanie skierowane 
ku Nauczycielstwa 
przez Basię C.: co robi w spra 
wie mieszkań dla nauczyc'elek 
i na co idą składki członków 
skie, jest co najmniej dziwne. 
Składki ćzłonkowske nie są 
przeznaczone na budowę mlesz 
kąń. Jako członek Związku po- 
ąyińrta wiedzieć, na co idą. Po
dawał 0 tym parokrotnie szcze
gółowe informacje „Głos Nau
czycielski”.

A poza tym coś jednak z tą 
sprawą Związek robi. Wymie
niona w artykule Nauczyciel 
ąka Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Oświata” jest wynikiem dzia
łania Związku — a kupno do- 
mu przy ul. Waszyngtona zaw
dzięczać należy tylko Okręgo
wi Stołecznemu ZNP. Potrzeby 
są jednak tak duże, że i spół
dzielnia „Oświata” i spółdz el- 
nia na Żoliborzu nie mogą za
spokoić w pełni wszystk eh po
trzeb mieszkaniowych nauczy
cieli.

z zawodu 
powodów 

Ci wszys- 
w Warsza- 
sprowadza

jest wię-

do Związ- 
Polskiego

Jakie książki potrzebne 
są harcerzom?

PORADNIA Metodyczno-Progra- 
mowa przy Dziale Programowym 

Głównej Kwatery Harcerstwa i Re
dakcja „Drużyny" ogładza ankietę 
dla drużynowych i nauczycieli o- 
piekujących się drużynami na te
mat: Jak przedstawia się zaopatrze
nie, drużyn harcerskich w materia
ły do zajęć.

Celem ankiety jest zebranie opi
nii w sprawie ilości i przydatności 
dotychczas wydawanych książek 
harcerskich i w sprawie stanu za
opatrzenia w te materiały.

Wśród wszystkich uczestników an
kiety rozlosowanych zostanie 70 wy
różnień w poscaci książek harcer
skich. Każda osoba wyróżniona wy
cierze według własnego uznania 
dwie książki, które zechce otrzymać.

Termin nadsyłania odpowiedzi — 
do 25 maja br.

Jak wypełniać ankietę?

Każdy wypełnia dowolną ilość ru
bryk ankiety. Można odpowiedzieć 
na wszystkie iuo tylko jeden z 
punktów. Nię rna to wpływu na 
przyznawanie wyróżnień.

W rubryce I należy skreślić nie
potrzebne punkty, a w rubryce II 
należy dopisać w odpowiednich 
miejscach po jednym wyrazie lub 
zdaniu.

Ankietę można podpisać pełnym 
nazwiskiem i imieniem lub tylko 
pseudonimem. Koniecznie należy 
podać funkcję.

TEKST ANKIETY

I. Materiały
Najbardziej brakuje materiałów z 

zakresu: 1. Zdobywania 
sprawności harcerskich; 2. 
i tradycji ZHP; 3. Wiedzy 
terze drużyny; 4. Ognisk, 
ków, imprez ' ‘

stopni 1 
Historii 
o boha- 

. komin- 
kulturamo-oświato- 

wych (skecze, piosenki, insceniza
cje. wiersze, gawędy); S. Technik 
harcerskich (terenoznawstwo, pio
nierka. samarytanka, obozownic- 
two); 6. Gier terenowych, harców 
w polu; 7. Gier i zabaw w izbie.

1) Skreślić należy te zajęcU, z za
kresu których, Waszym zdaniem, 
drużyna posiada dostateczną ilość 
materiałów np. Jeśli nie brakuje 
gier terenowych skreśla się pkt. 6. 
Jeżeli uważacie, że brakuje mate
riałów do wszystkich podanych 
jęć i zagadnień, pod pytaniem 
pisuje się „wszystkich” i nic 
należy skreślać.

II. Książki harcerskie

1. Ile książek harcerskich spośród 
wydanych w ostatnich dwu latach 
posiadam w bibliotece swojej lub 
drużyny , , , ...........................................
wypisać Słownie , .................................

2. Najbardziej pomogły mi w pra
cy (za najlepsze uważam) nastę
pujące książki: a)............................

b).............................c)...............................

3. Niewiele mi pomogły w pracy 
(uważam za najsłabsze) następujące 
książki: a)...................b)......................

c)...................
4. W najbliższym okresie należy 

wydać książki harcerskie na na
stępujące tematy: a)........................

b).............................e)...............................

Nazwisko i iniię (ewent. pseudo

nim) ................... Funkcja......................

za- 
do- 
nie

Adres..........................................................

Tekst ankiety wyciąć lub przepi
sać, wypełnić i przesłać na adres: 
Redakcja „Drużyna”, Warszawa, ul. 
Wiejska 17, z dopiskiem na koper
cie: PMP — ankieta.

Dodatkowe uwagi można załączyć 
na osobnej kartce.

Konferencja nauczycieli
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W małej miejscowości górskiej Ponikowo, w powiecie By
strzyca Kłodzka, powstał w szkole podstawowej zespół mando- 
linistów, Inicjatywa i wytrwała praca kol. Karola Wolańskiego 
oraz pomoc finansowa i opieka Komitetu Rodzicielskiego wydały 
już owoce. Dnia .W. III br. mieszkańcy Ponikowa słuchali pierw
szego koncertu w wykonaniu swoich „pociech".

Na warsztacie
przedmioty artystyczne

szkół rolniczych
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Pracownicy Zarządu Głównego ZNP w pochodzie Pierwszomajowym.
Fot. CZ. GÓRSKI

Q PRAWA wychowania i na^ 
uczania młodzieży uczę

szczającej do techników 
czych i podniesienia jej 
datności do zawodu jest 
dyskutowana na konferencjach 
rady pedagogicznej i w ognis
kach. Postulowane 
wnioski, które 
pracę.

W dniach 18 
w Technikum 
w Łomży radzili dyrektorzy, 
kierownicy i wychowawcy in
ternatów z techników rolni
czych woj. białostockiego nad 
poprawą pracy wychowawczej 
z młodzieżą, usprawnieniem or
ganizacji pracy, metod i form. 
Konferencję tę zorganizowała 
podsekcja szkolnictwa rolnicze
go przy Zarządzie Okręgu ZNP 
w Białymstoku, która w swej 
działalności zajęła się m. in. 
zagadnieniem podniesienia kwa
lifikacji i poziomu kolegów — 
związkowców zatrudnionych w 
poszczególnych technikach rol
niczych.

Wygłoszone zostały dwa refe
raty na temat wychowania mło
dzieży przebywającej w inter
natach. Następnie wywiązała się 
żywa dyskusja, w wyniku któ
rej uchwalono następujące 
wnioski:

— praca wychowawców in
ternatu jest niejednokrotnie 
cięższa od pracy nauczycieli, 
wymagane jest lepsze, dokład
niejsze wykształcenie pedagogi
czne i kulturalno-oświatowe, 
które ułatwić ma właściwsze 
organizowanie pracy wychowa
wczej w godzinach pozalekcyj
nych, dlatego też przy angażo
waniu nowych sił władze po
winny dobierać personel na 
wysokim poziomie, a dla zatrud
nionych już 
w zakresie 
oświatowej;

— obniżyć
42 do 30 dla ułatwienia wyko
nywania obowiązków;

— w celu umożliwienia wy
chowawcom 
oddziaływania 
wprowadzić do 
niczego normy 
wnych obowiązujących w szkol
nictwie zawodowym, dotyczące 
ilości wychowanków przypada
jących na jednego wychowaw
cę;

— dla częstej wymiany doś
wiadczeń zorganizować przy o- 
kręgu ZNP ognisko metodyczne 
wychowawców internatu.

Niesposób było w dwóch 
dniach narady wyczerpać ca
łości zagadnienia, jednak kon
ferencja spełniła zamierzony 
cel. Pozwoliła na wymianę doś
wiadczeń a także zapoznała 
młodych wychowawców, kto- ’ 
rym brak doświadczenia, z wie
loma zagadnieniami.

Postulaty i wnioski będą 
wkładem całego personelu 
szkół rolniczych do Ogólnokra
jowej Narady Oświaty Zawodo
wej i Rolniczej, która odbędzie 
się w grudniu br.

rolni- 
przy- 
żywo

są liczne 
usprawniłyby tę

i 19 kwietnia br. 
W etery nary,i nym

TROSKĄ o jak najlepsze | wykraczać poza zakres 
jne kon- | riału nauczania i obejmować 

wiadomości z dziedziny sztuki 
w ogóle.

Pierwszą konferencję poświę
ciliśmy rysunkom. Kol. Zofia 
Poczobutt z Kcyni przeprowa
dziła w klasie VII lekcję rysun
ków, na której zapoznała ucz
niów z zagadnieniem rysunku 

I perspektywicznego. Po lekcji 
kol. Poczobutt rozszerzyła to 
zagadnienie i omówiła sprawy 
związane z nauczaniem rysun
ków w szkole podstawowej w 
ogóle. Następnie kol. Matlejew- 
ska wygłosiła referat pt. 
„Kształtowanie uczuć estetycz
nych na lekcjach rysunków”. 
Dyskusja i długie rozmowy to
czące się na temat malarstwa 
nawet w części towarzyskiej 
konferencji świadczyły o zain- 

) teresowaniu wywołanym lekcją 
। i referatem.
I Drugą z kolei konferencję po- 
* święciliśmy nauce śpiewu. Od
była się ona pod hasłem uczcze
nia Roku Moniuszkowskiego. 
Lekcję przeprowadził instruk
tor nauki śpiewu kol. Franci
szek Palnikiewicz z Kcyni. Na
stępnie kol. Matuszak zapozna
ła nas z życiem i twórczością 
Moniuszki, a kol. Zielińska ilu
strowała referat muzyką z płyt 
— nagraniami oper i pieśni 
I znowu nastąpiła poważna, 
interesująca dyskusja. Koledzy 
z przykrością stwierdzili, że w 
zasadzie koncerty i opery są dla 
nich niedostępne. Sytuacja ta 
stwarza naszemu Związkowi 
szerokie pole do działania — 
przemyśleć sposoby i znaleźć 
środki na zaspokojenie głodu 
kulturalnego, jaki odczuwa nau
czyciel z prowincji.

Przebieg naszych konferencji 
śledzili z zainteresowaniem ko
ledzy z Zarządu Oddziału Po
wiatowego, którzy uczestniczyli 
także w drugiej części konfe
rencji — towarzyskiej.

ZTROSKĄ o jak n 
fermy organizacyj 
ferencji rejonowych komi

sja pedagogiczna przy Oddziale 
Powiatowym ZNP w Szubinie 
dyskutowała wspólnie z nauczy
cielstwem nad tym, jakie pro
blemy powinny stać się tema
tem i treścią konferencji nasze 
go powiatu. Ustalenie jakiejś 
jednej linii dla wszystkich og
nisk naszego powiatu byłoby 
niewskazane, stałoby się to bo
wiem hamulcem dla pomysło
wości i inicjatywy poszczegól
nych zespołów ustalających 
program pracy dla swoich re
jonów konferencyjnych. Tak 
więc praca około zorganizowa
nia konferencji przeniosła się 
z kolei do poszczególnych og
nisk.

Ognisko ZNP w Łabiszynie 
stwierdziło, że w bieżącym ro
ku należałoby się zająć tzw. 
przedmiotami artystycznymi: 
rysunkami, pracami ręcznymi i 
śpiewem, które w wielu szko
łach traktuje się marginesowo. 
Przyczyna takiego stanu rzeczy 
tkwi w niedostatecznym przygo
towaniu absolwentów powojen
nych liceów pedagogicznych do 
nauczania tych przedmiotów. 
Odczuwa się również brak spe
cjalistów z okresu przedwojen
nego. Stąd stałe obniżanie się 
kultury artystycznej w naszych 
szkołach, zobojętnienie i brak 
zainteresowania dla tych dzie
dzin wiedzy zarówno u nau
czycieli jak i wśród uczniów.

Uchwalono więc, że tematem 
i treścią naszych konferencji 
staną się lekcje, referaty i dys
kusje, poświęcone pogłębianiu 
wiedzy i kształtowaniu uczuć 
estetycznych wśród nauczycieli 
i młodzieży. Referaty powinny

matę-

organizować kursy 
pracy kulturalno-

wymiar godzin z

skuteczniejszego 
na młodzież, 

szkolnictwa rol- 
przepisów pra-

Pazdro wienia 1 - Majo we
Drodzy Towarzysze!
W Imieniu czterech milionów członków związku pracowników ołwla- 

ty, szkół wyższych 1 instytutów naukowych ZSRR przesyłamy brater
skie pozdrowienia wszystkim pracownikom oświaty i nauki Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w związku z międzynarodowym pierwszoma
jowym świętem ludzi pracy wszystkich krajów.

Z całego serca życzymy Wam i wszystkim pracownikom oświaty 
1 nauki Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej nowych, jeszcze większych 
osiągnięć w rozwoju oświaty i nauki, w socjalistycznym budownictwie 
i w walce przeciw niebezpieczeństwu nowej wojny, o pokój, przyjaźń 
1 współżycie między wszystkimi narodami.

Niech w dalszym ciągu wzmacnia się braterska przyjaźń 1 niero
zerwalne współżycie pracowników oświaty i nauki naszych krajów.

IWAN GRIWKOW

Przewodniczący Centralnego Komitetu Związku Zawodowego
Z okazji święta międzynarodowej solidarności ludzi pracy całego 

świata pozdrawiamy drogich Towarzyszy 1 życzymy szczęścia i wiel
kich osiągnięć w pracy.

PREZYDIUM MOSKIEWSKIEGO WYDZIAŁU OŚWIATY

Z okazji Pierwszego Maja — Międzynarodowego Dnia Pracy przesy
łamy Wam gorące 1 braterskie bojowe pozdrowienia.

Życzymy wam z całego serca nowych sukcesów w walce o solidarność 
międzynarodową robotników, o przyjaźń i pokój między narodami 
całego świata.

KOMITET CENTRALNY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO
PRACOWNIKÓW OŚWIATY I KULTURY LUDOWEJ

REPUBLIKI BUŁGARII

Z okazji Pierwszego Maja —Święta Międzynarodowego Proletariatu, 
Węgierskie Związki Zawodowe przesyłają Wam i całemu Narodowi ser
deczne pozdrowienia.

CENTRALNA RADA 
WĘGIERSKICH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

ZWIĄZEK ZAWODOWY WĘGIERSKICH PADOGOGÓW

Narada Sekcji Wychowania Przedszkolnego
W DNIACH 29 i 30 kwietnia 

br. odbyło się poszerzone 
zebranie Zarządu Sekcji Wycho
wania Przedszkolnego, w któ
rym wzięli udział przedstawi
ciele 
CRZZ, 
oraz 
całego

Sprawozdanie z działalności złoży
ła przewodniczącą Sekcji kol. Szy
mankiewicz, referat nt. „Doskona
lenie kadr wychowania przedszkol
nego” wygłosiła kol. Lipina.

Nad sprawozdaniem 1 referatem 
zabrało glos w dyskusji około 40 ko
leżanek z Katowic, Krakowa, Poz
nania, Łodzi, Warszawy, Rzeszowa, 
Kielc, Torunia, Wrocławia, Opola, 
Białegostoku i Szczecina.

Ciężkie warunki pracy wy
chowawczyń przedszkoli: długi 
dzień pracy, nieuregulowana 
sprawa ferii letnich, ogromna 

płyność kadr, niskie wynagro
dzenie, duża odpowiedzialność 
— przy niedostrzeganiu i nie
docenianiu pracy wychowaw
czyń przedszkoli — oto zagad
nienia, które nurtowały zebra
nych. Ale nie tylko te sprawy. 
Problemy pedagogiczno-wycho- 
wawcze były również przed
miotem żywej dyskusji. Szkoda 
tylko, że niektóre koleżanki z 
dziwną drażliwością wyrażały 
niesłuszne pretensje, że na ze
braniu nie było przedstawi-

Ministerstwa Oświaty, 
Zarządu Głównego ZNP 
przedstawiciele sekcji z 
kraju.

np. są wspólne z nauczycielami I pracującą, a nie dostrzega się 
konferencje i obie strony są za- ! dziecka i wszystkich manka-

cieli Ministerstwa Oświaty, Za
rządu Gł. ZNP, „Głosu Nauczy
cielskiego". A przecież byli. Z 
Min. Oświaty nawet kilku 
przedstawicieli, z Wiceministrem ,_____ _ ,
Oświaty Dembińską na czele, z | przedmiotowym.

. . . . s jednej strony — mówiono
na zebraniu — podkreśla się 
przy każdej okazji wagę przed
szkoli, z drugiej strony, jak np. 
w woj., bydgoskim zlikwido
wano około 200 placówek. Po
dawano przykłady świadczące, 
że przebywanie przez dziecko 9 
godzin dziennie poza domem 
działa szkodliwie na jego sy
stem nerwowy. Sprawy te na
leży uregulować nie ze wzglę
du na wychowawczynie, ale na 
dziecko. Wyniki badań dzieci 
przez lekarzy powinny być o- 
strzeżeniem i skłonić do wy
ciągnięcia odpowiednich wnio
sków: u około 80% dzieci 
stwierdzono wyczerpanie ner
wowe, około 50% matek nie po
trafi dać odpowiedzi na pyta
nie, jak się jej dziecko rozwija. 

Czas najwyższy, by sprawy 
wychowania przedszkolnego 
były szeroko popularyzowane 
wśród społeczeństwa, czas zo
baczyć w przedszkolu i dziec
ko, i wychowawcę. Tymczasem 
widzi się często tylko matkę | by Związek pomógł wychowaw-

dowolone, w Rzeszowie są pro
jektowane dwie konferencje o 
charakterze ogólnym, a trzy o

ZOFIA PISULÓW A
Łabiszyn, pow. Szubin

A. Gołębiowski
A. Jachimowicz

Białystok

urmtneu not&itowu

Zarządu Gł. ZNP trzech przed
stawicieli, z „Głosu Nauczyciel
skiego" dwóch i Sekretarz 
CRZZ. Oczywiście w ciągu 
dwóch dni zmieniali się, wycho
dzili dla załatwienia spraw 
związanych z ich funkcją i o 
to chyba trudno mieć preten
sję.

Dużo uwagi poświęcono spra
wie dokształcania i doskonale
nia kadr. Podkreślano, że pro
blemy dotyczące przedszkoli 
mają swoją odrębną specyfikę 
i dlatego trzeba ustalić wytycz
ne dla szkolenia wychowawczyń 
oraz postulowano, by studiują
ce wychowawczynie przedszko
li traktować na tych samych 
prawach, co i nauczycieli.

Konferencje rejonowe należy 
tak zorganizować, by stały się 
bardziej atrakcyjne i przysto
sowane do zainteresowań wy
chowawczyń przedszkoli. Nie 
można jednak ściśle stosować 
jednej formy lecz uwzględniać 
terenowe potrzeby. W Poznaniu

mentów jego wielogodzinnego 
przebywania w przedszkolu.

Ustawicznie w dyskusji prze
wijała się sprawa przedszkoli 
wiejskich. Zapytywano przed
stawicieli Min. Oświaty, czy jest 
zaplanowana akcja przeciw
działania likwidacji tych przed
szkoli. Przedstawiciele Min. O- 
światy, CRZZ i ZG ZNP na wie
le spraw odpowiadali: zrówna
nie obecnie przedszkoli wiej
skich i miejskich jest sprawą 
trudną, co nie znaczy, że w 
sprzyjającym momencie nie da 
się tego zrealizować. Znacznie 
lepiej przedstawiają się budże
ty przedszkoli wiejskich, a roz
wijająca się działalność Towa
rzystwa Przyjaciół Dzieci stwa
rza dla dzńecińców wiejskich 
lepsze warunki. Poza tym po
moc finansowa udzielana przez 
ZUP stwarza również lepsze 
perspektywy (Lublin otrzymał 
od ZUP 100 tys. zł). Prawdą 
jest, że stawka wyżywieniowa 
w przedszkolach wiejskich jest 
za niska. Propozycje idą w kie
runku ich podniesienia.

Przedstawicielka z Poznania 
wysunęła konkretne wnioski.

czyniom przedszkoli kształcą
cym się w SN w Organizowa
niu bibliotek pedagogicznych, 
by zajął się sprawą kształcenia 
koleżanek pracujących na wsi, 
mają one bowiem duże trudno
ści ze względu na odległość od 
większych ośrodków oraz by 
organizował systemem wymien
nym roczne praktyki zagranicz
ne.

Dwudniowa narada wycho
wawczyń przedszkoli odsłoniła 
wiele trudnych i skomplikowa
nych spraw związanych z ich 
pracą, pozwoliła na wyciągnię
cie konkretnych wniosków i 
wysunięcie postulatów pod ad
resem Min. Ośwaty i Zarządu 
Głównego ZNP. Sądzić 
że pewna ich część — 
pewniano — jest już 
przedmiotem studiów 
być w jakimś stopniu 
wana w miarę możliwości fi
nansowych.

Zebranie Sekcji miało cha
rakter ściśle roboczy, szukano 
jak najbardziej sensownych 
rozwiązań i dostarczono Min. 
Oświaty i CRZZ wiele materia
łu z pierwszej ręki od ludzi, 
którzy reprezentowali najdal
sze zakątki.

należy, 
jak za- 
obecnie 
i może 
realizo-

(stb.l

▲ 30 kwietnia br. odbyła się w Zarządzie Głównym 
ZNP Akademia 1-majowa. Referat wygłosił kierownik 
Biura Historii Partii tow .Daniszewski. Sekretarz Zarządu 
Okręgu Stołecznego ZNP, kol. Szczerbicki odczytał listę 
kole gów-nauczy cieli z Warszawy, którzy otrzymali na
grody pieniężne. W części artystycznej wystąpili artyści 
teatrów warszawskich.

A Dnia 28 kwietnia br. odbyło się w Zarządzie Głów
nym ZNP posiedzenie komitetu organizacyjnego Sekcji 
Bibliotekarskiej. Zebrani wypowiedzieli się jednomyślnie 
za powółaniem do życia nowej sekcji, która, poza zagad
nieniami merytorycznymi, zajmie się uporządkowaniem 
sytuacji bibliotekarzy w zakresie warunków pracy i pła
cy. Przewodniczącym komitetu organizacyjnego został 
kol. dr Stefan Kotarski, dyr. Biblioteki Instytutu Geogra
ficznego PAN. Ustalono, że do 2 czerwca zostaną zorga
nizowane sekcje okręgowe, a w końcu czerwca, odbędzie 
się Krajowy Zjazd Delegatów Sekcji, który wybierze Za
rząd Sekcji przy ZG ZNP i wytyczy podstawowe kierunki 
i formy działalności sekcji bibliotekarskiej.

a. Zarząd Oddziału Miejskiego ZNP w Pile dokonał 
z początkiem br. reorganizacji pracy ognisk. Obecnie 
w 1 ogniskach powiatu skupia się około 400 związkow
ców. Najlepiej przebiega praca w ogniskach szkół podsta. 
wowych i domów dziecka. Gorzej — w ogniskach szkól 
średnich.

Jk Przy Zarządzie Oddziału ZNP w Ząbkowicach Ślą
skich powołana została Sekcja Emerytów. Na konferen
cji wyborczej w dniu 18 kwietnia zebrani zapoznali się 
z regulaminem sekcji, przedyskutowali i omówili szereg 
spraw emerytalnych oraz ustalili wytyczne do dalszej 
pracy. Dokonano wyboru Zarządu Sekcji Emerytów i wy
brano delegata na konferencję okręgową. Przewodniczącą 
sekcji została kol. Stanisława Topór ze Szkoły Podsta
wowej w Tarnawie. Obecnie sekcja liczy 38 osób.

A. Zarząd Ogniśka ZNP w Gorlicach urządził zabawę 
nauczycielską dla kolegów z całego powiatu. Impreza 
odbyta się bez alkoholu. Dekoracje wykonali miejscowi 
nauczyciele. Zadaniem, spotkania było umożliwmnie ko
legom spędzenia przyjemnego, miłego wieczoru i cel ten 
został osiągnięty.

a. W powiecie Malbork istnieje 8 rejonów konferen
cyjnych. Dotychczas zorganizowano łącznie 22 konferen
cje -- do końca roku planuje się jeszcze 10. Problematyka 
dotchczasowych konferencji koncentrowała się głównie 
wokół metodyki nauczania. W przyszłym roku szkolnym 
przewiduje się konferencje problemowe, poświęcone wy
branym zagadnieniom pedagogicznym, psychologicznym 
jak również regionalnym (Żuławy).

b. Ognisko^ ZNP w Piotrkowie Trybunalskim zorgani
zowało Zespół Pieśni pod kierownictwem kol. Snopczyń- 
skiej. Obecnie zespól liczy przeszło 30 osób i w dalszym 
ciągu przyjmuje zgłaszających się kolegów.

c. 17 kwietnia br. odbyło się spotkanie nauczycieli 
szkół chełmżyńskich z posłem Szdilachem. Spotkanie zor
ganizował Zarząd Ogniska ZNP wspólnie z przewodni
czącym PMRN w Chełmży kol. Jakubowskim, też nau
czycielem. Zebrani koledzy wypowiadali się na temat 
sytuacji gospodarczej, sytuacji oświaty w powiecie, spraw 
mieszkaniowych itd. Poseł Szałach poinformował zebra
nych o pracy Sejmu w zakresie polepszenia sytuacji 
materialnej nauczycieli i obniżki godzin oraz przedstawił 
szczegóły ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym, z uwzględ- 
niniem emerytury nauczycielskiej. Nad tymi dwiema 
sprawami wywiązała się żywa dyskusja.

KRONIKARZ
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Co zakupimy do bibliotek szkolnych?
■p IBLIOTEKA i plan zaopa- 
P trzenia szkół podstawo
wych w książki od dawna po
winny być przedmiotem roz
ważań.\V roku bieżącym udało się 
opracować i wydrukować w 5 
nrZe Dziennika Urzędowego 
Ministerstwa Oświaty tytuło
wy plan zakupu książek.

Zapoznanie z planem cen
tralnego zakupu bieżącego roku 

na celu poinformowanie 
szkół, jakimi pozycjami zamie
rza Ministerstwo Oświaty uzu
pełnić księgozbiory bibliotek 
szkół podstawowych, aby za
pobiec dublowaniu zakupów ze 
źródeł terenowych, a jednocze
śnie zebrać uwagi krytyczne dla 
skorygowania ewentualnych 
błędów.

Przy szczegółowej analizie 
n’anu trzeba się liczyć z tym, 
ie niektóre pozycje — po do
konaniu oceny przez aparat 
ocen Min. Oświaty — mogą być 
zastąpione przez inne, że v. 
ciągu roku mogą zajść zmiany 
w składzie tytułowym planów 
poszczególnych instytucji wy
dawniczych i że mogą się zmie
nić tytuły pozycji, zwłaszcza 

I przekładów. Zakupu na rok bie
żący nie można oceniać w oder
waniu od istniejącego wyposa
żenia szkół w książki, którego 

I ten zakup jest uzupełnieniem. 
4 Dla dokonania analizy planu 
potrzebne więc są pewne in
formacje o centralnym zaku
pie, który prowadzony od roku 
1946 dostarczył szkołom pod
stawowym 
istniejących

Jaki jest 
nych dotąd 
do książek

Książki dla nauczyciela — tj. 
głównie z zakresu pedagogiki, 
metod nauczania, zagadnień po
lityczno - społecznych, a mniej 
2 poszczególnych dyscyplin 
wiedzy objętej nauczaniem 
przedmiotów — stanowią ponad 
30 proc., książki dla ucznia — 
70 proc.

Zbyt wysoki procent książek 
dla nauczyciela, niepełne ich 
wyzyskanie w niektórych szko
łach w połączeniu z widokami 
na ożywienie działalności po
wiatowych biliotek pedagogicz
nych po skomasowaniu z biblio
tekami ZNP i uregulowaniu 
pracy bibliotekarzy tych pla
cówek, przemawiają za ogra
niczeniem zakupu książek dla 
nauczyciela w bibliotekach 
szkolnych do wydawnictw nie
zbędnych w jego codziennej 
pracy zawodowej. Obecnie za
kup książek dla nauczyciela 
zmniejszy się do około 20 proc, 
całości wpływów.

Aby zasilić wyposażenie po
wiatowych bibliotek pedago
gicznych, zaopatrywanych w 
książki z budżetu terenowego

ponad 70 proc, 
zbiorów.

stosunek żakupio- 
książek dla ucznia 

dla nauczyciela?

PROSIMY
0 PODANIE

ADRESÓW
Powołana przez Zarząd Główny 

Związku Nauczycielstwa Polskiego 
Podkomisja dla badania kultural
no-oświatowej i społecznej działal
ności nauczycieli w obozach 
czas II Wojny Światowej 
wszystkich nauczycieli, którzy 
bywali w latach 1939—1945 w 
rowskich obozach jenieckich

pod- 
prosi 
prze- 
hille- 
(ofla- 

gach i stalagach) oraz w obozach 
koncentracyjnych o podanie — naj
później do końca maja — do wia
domości Podkomisji swoich adre
sów, ewentualnie wraz z krótką in
formacją, w jakich formach prac 
kulturalno-oświatowych i społecz
nych brali udział w charakterze 
organizatorów tych prac względnie 
słuchaczy. Koledzy, którzy nawią
zali już łączność z Podkomisją 
proszeni są o nienadsylanie swoich 
adresów.

Listy prosimy kierować na adres: 
Mieczysław Piątkowski — Warsza
wa 10 — Spasowskiego 6/8, pokój 
503.

Komitet Organizacyjny

pedagogicznych bibliotek wo
jewódzkich, Ministerstwo O- 
światy przewiduje centralny za
kup niektórych pozycji. W 
pierwszej kolejności wypełni 
dotkliwe luki księgozbioru, spo
wodowane brakiem na rynku 
wydawniczym książek z zakre
su psychologii (a więc zakup 
Baleya „Psychologii wycho
wawczej w zarysie”, Debessela 
„Psychologii dziecka”), doświad
czeń pracy w niższych klasach 
szkoły podstawowej, słowników 
językowych i rzeczowych (za
kup poaręcznego słownika jęz. 
polskiego, „Słownika wyrazów 
obcych”, wyrazów bliskoznacz
nych, „Słownika poprawnej 
polszczyzny", „Małego słownika 
.eorii literatury”).

Ocena doboru książek wyma
ga choćby ogólnej znajomości ! 
obecnej struktury księgozbio
rów szkolnych. Jak się ona 
przedstawia?

Wśród zakupionych dotych
czas książek lektura podstawo
wa i uzupełniająca stanowi 31 
proc., beletrystyka pozalekturo- 
wa — 45 proc, i książki popu
larnonaukowe — 24 proc.

Z powodu wielokrotnych 
zmian w zestawach szkoły 
nie są dostatecznie zaopatrzone 
w lekturę i dlatego na pozy
cjach z tego działu koncentru
je się główna uwaga central
nego zakupu w r. 1958. Lektura 
zajmuje od 
kupów dla 
kach szkół 
letnich, do 
niżej zorganizowanych. Większy 
procent lektur dla szkół wiej
skich uzasadniony jest tym, że 
biblioteka szkolna na wsi sta
nowi najczęściej najpełniejsze i 
najłatwiej dostępne dla dziec
ka źródło zdobycia lektury. 
O ODOBNIE jak w latach u- 
* biegłych tak i w roku bie
żącym centralny zakup nie jest 
wyłącznym źródłem zaopatry
wania szkół w książki. Plan wy
posażenia szkół w lekturę pod
stawową w ilości 1 egzemplarz 
na 2 uczniów, a w lekturę uzu
pełniającą — 1 egzemplarz na 
5 — 3 uczniów rozkłada Mini- 
nisterstwo Oświaty na okres 
wielu lat. Wobec częstych 
zmian w zestawach lektur, o- 
graniczonych kredytów i ko
nieczności zakupywania rów
nież innych pozycji pozalektu- 
rowych, bez których niemożli
we jest „rozczytanie” młodzie
ży oraz wypełnienie na codzień 
zadań wychowawczych i ć. 
daktycznycn szkoły, iuuu9i.ci* .oaiatułu: 
stwo Oświaty nastawia się narwejj. Nadal przeważają jednak 
uwzględnienie w pierwszej ko- I książki przyrodnicze, a brak 
iejności pozycji trwałych, w geograficznych, krajoznaw- 
dalszej — pozycji o nie spraw- czych. technicznych oraz ksią- 
dzonej jeszcze percepcji ze stro- żek z dziedziny sztuki. Mało też 
ny młodocianych czytelników i 
nie potwierdzonej przez nau
czycieli wartości. Projektując 
zakup pięknie wydanych bi
bliotecznych pozycji lekturo
wych Ministerstwo zabiega jed
nocześnie o zaopatrzenie rynku 
księgarskiego w tanie edycje do 
indywidualnego nabycia, przez 
uczniów. Niezależnie od tego 
zakup centralny wymaga uzu
pełnienia rozdzielników zaku
pem szkół ze źródeł własnych, 
stosownie 
dualnych, 
posażenia 
tek itp.

Na sprawę zakupu pozycji 
pozalekturowych istnieje roz
bieżny pogląd wśród nauczy
cieli i biliotekarzy. Jedni wy
chodząc od wymagań programu 
przewidującego omawianie na 
lekcjach książek pozalekturo
wych i stojąc na gruncie uzna
nia równorzędnych dydaktycz
nych i wychowawczych funkcji 
szkoły uważają za konieczne 
wyposażenie księgozbiorów 
szkolnych we wszystkie pozycje 
pozalekturowe posiadające 
wartość ideowo - wychowaw
czą, poznawczą, artystyczno-li-

teracką czy językową. Drudzy 
pragnęliby ograniczyć dobór 
książek w szkole do lektury 
szkolnej i niezbędnych wydaw
nictw popularnonaukowych, 
przesunąć proces wychowywa
nia dziecka za pomocą książki 
na teren biblioteki powszechnej 
(dziecięcej).

Niejednolity pogląd na te 
sprawy występuje nie tylko 
a nas. Występuje on także w 
skali międzynarodowej, zwła
szcza wśród bibliotekarzy bi
bliotek powszechnych. Jednak- 

' że w wielu krajach przodują
cych pod względem rozwoju 
bibliotek osiągnięto już poro
zumienie co do celowości współ
istnienia bibliotek szkolnych i 
działów dziecięcych bibliotek 
powszechnych mimo braku 
Istotniejszej różnicy w doborze 

jest 
tego

O sytuacji szkolnictwa w województwie krakowskim

30 proc, całości za- 
ucznia
ćwiczeń i szkół 11-
50 proc, w szkołach

isiążek. U nas potrzebne 
jeszcze przedyskutowanie 
problemu.

W planie na rok bieżący 
za bibliotekami przykładowymi 
i bibliotekami szkół ćwiczeń, 
które ze względu na swe zada
nia instrukcyjno - metodyczne 
mają większy wybór tytułów 
pozalekturowych, w innych bi
bliotekach plan albo uzupełnia 
brakujące tytuły, albo wypeł
nia luki w tematach, rodzajach 
i gatunkach literackich książek, 
najcenniejszych pozycjach lite
ratury ojczystej i przekłado
wej.

Znajdująca się w bibliotekach 
beletrystyka pozalekturowa ob
ciążona jest w pewnym stopniu 

' mniej cennymi pod względem 
! czytelniczym tytułami, wyłączo- 
i nymi z dawnych zestawów lek- 
I tur. Obecnie wprowadza się do 
planu poszukiwane przez ucz
niów powieści historyczne, 
przygody i życiorysy oraz wzno
wione powieści obyczajowe — 
ze względu na ich dużą war
tość wychowawczą i poznawczą. 
Niestety, nieproporcjonalnie ni
kły procent tych książek w pla
nach wydawniczych uniemożli- 
wia od kilku lat zaspokojenie 

I tak charakterystycznego dla 
czytelników w wieku 10—12 lat 
głodu poznania. Niewiele też 
pozycji bibliotecznych poza lek
turą przynoszą plany wydaw
nicze dla najmłodszych czytel
ników, I — II klasy.

BECNIE pojawia się na 
" ' rynku wydawniczym coraz 
więcej interesujących książek 
popularnonaukowych odpowia- 

dy- \ dających poziomowi czytelnika 
Minister-I ostatnich klas szkoły podstawo-

w bibliote-

do potrzeb indywi- 
liczby uczniów, wy- 
miejscowych biblio-

rp RUDNO doprawdy bez zażenowania 
pisać o dokształcaniu nauczyciela, o 

zaspokajaniu jego potrzeb intelektual
nych, o książce, o teatrze, wiedząc, ze 
nie są zaspokojone jego potrzeby elemen
tarne, że uposażenie ogromnej liczby nau
czycieli nie osiąga 1000 zł miesięcznie. 
Kto zna braki i troski nauczyciela wiej
skiego o powiązanie końca z końcem, 
o opał i światło, o ubranie i obuwie, 
o szkło do lampy (tak!), temu niełatwo 
pisać o kulturze pedagogicznej tego nau
czyciela.

W głębokim przekonaniu, że obecna sy
tuacja nauczyciela i szkoły jest stanem 
przejściowym, że stopniowo wydźwignie- 
my 'szkołę z jej obecnego poniżenia, co 
jest oczywistą koniecznością państwową 
i społeczną, zdając sobie wszelako spra
wę z tego, że poprawa nie może nastąpić 
szybko — winniśmy wszyscy skupiać wy
siłki, by w obecnej rzeczywistości szkol
nej przyjść z pomocą nauczycielowi, a 
przede wszystkim nauczycielowi wiejskie
mu, oderwanemu od ośrodków kultury i 
pozbawionemu, choć bardzo często sprag
nionemu, przeżyć i podniet intelektual
nych.

Jedną z form tej pomocy są spotkania 
z autorami.

W dążeniu do rozbudzenia ruchu umy
słowego i zainteresowań naukowych oraz 
Wzmożenia tą drogą czytelnictwa wśród 
nauczycieli województwa warszawskiego. 
Pedagogiczna B blioteka Wojewódzka pod
jęła w roku 1957 akcję organizowania 
spotkań nauczycielstwa z autorami i 
wspólnie z Zarząaęm Okręgu Warszaw
skiego ZNP i Towarzystwem Wiedzy 
Powszechnej oraz przy pomocy WODKO 
i przy życzliwym poparciu wojewódzkie
go Wydziału Oświaty zorganizowała do- . 
tąd 39 spotkań, w tym 25 z pedagoga-! 
mi.

Oto lista autorów, którzy brali udział 
w spotkaniach, wygłaszając wykłady na 
tematy niżej podane względnie czytając 
i komentując swoje utwory:

1. Jan Bartecki — aktywizacja procesu nau
czania poprzez zespoły uczniowskie,

2. Karolina Beyiin — Pałac Krasińskich w 
Warszaw, e,

3. Jan na Broniewska — twórczość własna, 
4. Czesław Centkiewicz — udział Polski w 

Międzynarodowym Koku Geofizycznym,
5. Wiktor Czerniewski — kontrola i ocena 

pracy ucznia,
6. Elżbieta Jackiewiczowa — powieść „Wczo

rajsza młodość** oraz praca „O czym chcą wie
dzieć dziewczęta**,

7. Mieczysław Jastrun — czytanie utworów 
Własnych,

po-

wieści i opowiadań historycz
nych, fantastyczno-naukowych, 
przygód oraz książek dających 
fabularne ujęcie tematów nau
kowych. Książki te doskonale 
zamawiają uczniów do lektury 
wydawnictw popularnonauko
wych, które trzeba będzie w 
większym procencie przewi
dzieć w perspektywicznym pla
nie kompletowania bibliotek.

Plan zakupu książek uzależ
niony jest w dużej mierze od 
budżetu i ustalonej przez Mi
nisterstwo Finansów przeciętnej 
ceny zakupu książek. Norma 
11,57 zł wobec przeciętnej wy
prowadzonej z centralnego za
kupu za IV kwartał r. ub. w 
wysokości 23,71 zł, a za styczeń 
br. w wysokości 18,33 zł, i to za 
książkę bez oprawy, którą Mi
nisterstwo chciałoby zabezpie
czyć przynajmniej dla lektur 
— jest stanowczo za niska i 
nie rokuje pełnej realizacji 
przedstawionego planu pod 
względem ilościowym.

W związku z tym zachodzi 
potrzeba przedyskutowania:

1. proporcji zakupu książek 
dla uczniów i nauczycieli,

2. stosunku pozycji 
wych do 
przeznaczonych do 
nego czytania

3. stosunku 
stycznych do 
wych,

4. celowości 
wydawnictw słownikowych wo
bec braków lektury i książek 
dla najmłodszych czytelników, 

5. celowości zakupu poszcze
gólnych tytułów.

Czekamy na uwagi i wnioski 
zgłaszane bądź w prasie, bądź 
oezpośrednio do Ministerstwa 
Oświaty: Samodzielny Wydział 
Bibliotek.

jVT A TERENIE województwa 
' krakowskiego jest w wieku 

szkolnym 277 348 
na cztery miasta 
Jaworzno, Nowy 
i Zakopane — 
dzieci.

Dzieci te pobierają naukę w 
7130 izbach lekcyjnych. Na tę 
ogólną ilość izb składają się:

izby własne w ilości 5709, 
izby wynajęte w ilości 1286, 
izby w barakach w ilości 135.

> jest w wieku 
dzieci; z tego 
wydzielone — 
Sącz, Tarnów 

wypada 24 267

lekturo- 
pozalektur owych, 

indywidual- 
przez ucznia, 
książek beletry- 
popularnonauko-

zakiipu drogich

EMILIA BIAŁKOWSKA

Brak iprzy tym 19 szkół w 
powiecie myślenickim, a 19 izb 
w powiecie wadowickim.

Obciążenie izby dziećmi jest 
najmniejsze w szkołach powia
tu Dąbrowa Tarnowska, bo wy
nosi 32 dzieci; niewiele wyższe 
w powiecie Nowy Targ (38 dzie
ci) i w powiecie Nowy Sącz 
(34 dzieci). W miastach obciąże
nie wzrasta niemal dwukrotnie, 
i o ile v/ Zakopanem wynos; 
jeszcze 52 dzieci, to w Nowym 
Sączu (mieście) — 59 dz eci, a 
w Jaworznie — 60 dzieci.

Niestety, istniejące izby szkol
ne wymagają różnorodnych 
kosztownych remontów’, a ■wie
le, bardzo wiele z nich wymafs 
zupełnej wymiany. I tak w po
wiecie Nowy Sącz 23 037 dzieci 
uczy się w 671 izbach; "wśród 
nich jest 537 izb własnych, a 
134 wynajętych. Spośród tych 
izb trzeba koniecznie wymienić 
340 izb, .. .
niż 50% ! W powiecie limanow
skim na 404 izby, wśród któ
rych jest 137 wynajętych, trze
ba koniecznie wymień ć 157 izb. 
W powiecie nowotarskim na 
582 izby, wśród których jest wy
najętych 232, trzeba wy-

a więc n.eco więcej

mienić 124 izby. Ilość to 
ogromna, sumy zawrotne.

Środki państwowe są zupełnie 
niewystarczające, jest ich za 
mało, wykorzystywane są zbyt 

olno.
Rewindykacja budynków po- 

szkolnych, której nie wolno za
niechać, stanowi przysłowiową 
kroplę w morzu potrzeb; w r. 
1957 — odzyskano 39 izb lek
cyjnych w szkołach podstawo
wych i średnich, w interna
tach i mieszkaniach nauczyciel
skich.

Coraz poważniejszą rolę od
grywa Fundusz Budowy Szkół. 
Z jego środków buduje się wie
le ooiektów szkolnych w po
wiecie nowotarskim; w przysz
łym roku szkolnym zostaną tam 
oddane do użytku budynki w 
Bańskiej Dolnej, w Chabówce, 
w Łapszance, w Ochotnicy Gor- 
cowej, w Rokicinach, w Sta
rem Bystrem, w Stasikćwce.

Pozostają wreszcie budowle 
wznoszone .z lokalnych czynów 
społecznych. W r. 1958 przewi
duje się wybudowanie na tere
nie województwa 71 obiektów. 
Najwięcej tych budowli wznosi 
się w powiatach Bochnia (7), 
Dąbrowa Tarnowska (7), Lima
nowa (8), Nowy Sącz <9), Tar
nów (6), Wadowice (6).

W dzeózinie lokalnych czy
nów społecznych buuuj.e 
również domy nauczycielskie, 
a to: w powiecie bocheńskim 
w gromadzie Łapanów, w po
wiecie dąbrowskim w Mlecho- 
wicach Wielkich, w Limanowej 
i w powiecie tarnowskim w 11- 
kowica-ch i Siemiechowie.

Na budowle wznoszone z czy
nów społecznych płyną fundu
sze z różnych źródeł. Na budo-

szkół opodatkowują się 
zł z

wę
mieszkańcy od 100 do 500 
hektara. Także na ten cel prze- 

nochody z rożnych 
się grunty

się

W LUTYM jak corocznie roz
pisana została wśród ucz

niów klas XI szkół ogólno
kształcących ankieta dotycząca 
zamierzonych zgłoszeń na wyż- 

iety oka- 
. oto kil 
związku

jest wydawnictw rozwijających 
zagadnienia fizyki czy chemii.

O zakupie książek decyduje 
jednak nie tylko zaopatrzenie 
rynku i braki w strukturze 
istniejących zbiorów, podstawo
wy element stanowią potrzeby 
czytelników, poczytność pew
nych książek, aktualny poziom 
czytelnictwa książek popular
nonaukowych i najbliższe per
spektywy poprawy tego stanu 
rzeczy. Tymczasem niewystar
czające wyzyskanie znajdują
cych się w szkołach książek 
popularnonaukowych, spowodo
wane małym jeszcze upowszech
nieniem ich przez nauczycieli 
przedmiotów na lekcjach i w 
kółkach zainteresowań, nie ro- 

I kuje opłacalności zakupu więk
szej ich ilości.

Dlatego ograniczono za
kup wydawnictw popular
nonaukowych do pozycji au
torów posiadających wypróbo
waną poczytność, jak J. Anto
niewicz, B. Dyakowski, W. Go- 
embowicz, J. Karpiński, A. Pie- 

kara, E. Rubinowicz, J. Stobiń- 
ski, J. Sokołowski, J. Puchal
ski, J. Wernerowa, J. Żabiński. 
Zwiększono za to liczbę po-

s.ze studia. Wyniki ankl 
zały się interesujące. A 
ka uwag, jakie się w 
z tym nasuwają:

Porównując wyniki 
z analogiczną z roku ubiegłego 
stwierdza się przy mniej wię
cej tym samym stanie liczbo
wym uczniów klas XI spadek 
zgłoszeń na studia dochodzący 
do 5 000 osób. Biorąc pod uwa
gę, że liczba uczniów klas XI 
deklarujących chęć wstąpienia 
na studia wynosi w całości 
25 000 osób, różnicę 5 000 nale
ży uważać za znaczną.

Interesujące jest, że spadek 
zainteresowań studiami w naj
większym stopniu dotknął u- 
czelnie techniczne (1 800 osób) 
oraz w nieco mniejszym stop
niu kierunki rolne, ekonomicz
ne, a nawet medycynę. Na tym 
tle ciekawym zjawiskiem jest 
fakt utrzymania w zasadzie 
zgłoszeń na uniwersytety na po
ziomie ubiegłorocznym oraz pe
wien wzrost liczby kandydatów 
do wyższych szkół pedagogicz
nych. W sytuacji, gdy ogólna 
liczba zgłoszeń zmalała, utrzy
manie dotychczasowego pozio
mu oznacza faktycznie procen
towy wzrost —■ można więc 
mówić o wzroście zaintereso
wań studiami uniwersyteckimi 
i studiami w szkołach kształcą
cych nauczycieli. Podobnie jak 
w latach poprzednich zarysowu
ją się kierunki atrakcyjne — 
nadmiarowe i liczne kierunki 
mające niedobory.

Do nadmiarowych należą: li

ankiety

Iclogia polska, prawo, biologia, I 
geografia, psychologia (2 — 3 
kandydatów na jedno planowa
ne miejsce), archifc ' 
budowa okrętów (4) oraz 
nictwo, leśnictwo, handel 
niczny i wydział morski 
w Sopocie (2 — 4).

Niedobory zarysowują 
matematyce, fizyce, pedagogice, 
socjologii, górnictwie, hutni
ctwie, mechanice, komunikacji, 
włókiennictwie, chemii spo
żywczej oraz na rolnictwie, me
lioracjach wodnych i na więk
szości kierunków ekonomicz
nych.

Rejonizacja zgłoszeń jest na 
ogół prawidłowa — większość 
XI-klasistóW interesuje się 
ośrodkami będącymi centrum 
kulturalnym i naukowym da
nego regionu. Jednakże War
szawa, Kraków i Poznań są 
szczególnie atrakcyjne, nato
miast niedobory zapowiadają 
się na Politechnice Częstochow
skiej, WSR w Szczecinie oraz 
WSE we Wrocławiu i w Kato
wicach.

Oczywista rzecz, 
uczniowie klas XI, 
nowić będą trzon 
przystępującej do 
wstępnych, nie wyczerpują jed
nak całości zgłoszeń, która to 

absolwentów 
maturzystów

itura (3). 
ogrod
zą gra- 

WSE

się na

że obecnie 
którzy sta- 

młodzieży 
egzaminów

liczba, dodając 
techników oraz 
z lat ubiegłych, powinna przy
puszczalnie wzrosnąć o około 
20 000. Doświadczenie uczy, że 
proporcje, jakie wykazuje an
kieta lutowa, w zasadzie utrzy
mują się także w okresie skła
dania podań — zaostrzeniu 
przy tym ulega zazwyczaj pro
blem kierunków nadmiaro
wych, ponieważ większość kan-

dydatów z lat ubiegłych wła
śnie na nie stara się dostać.

W związku z taką sytuacją w 
zgłoszeniach niewątpliwie war
to się zastanowić nad sposoba
mi złagodzenia dysproporcji, 
zwłaszcza gdy chodzi o niedo
bory na kierunkach mających 
znaczenie zasadnicze dla kul
tury i gospodarki narodowej. 
Myślę tu o matematyce i fizyce, 
o górnictwie, hutnictwie i me
chanice, i wreszcie o studiach 
agronomicznych. Niewątpliwie 
obok zainteresowanych szkół 
wyższych, które we własnym 
zakresie prowadzą działalność 
informacyjną, bardzo tu mogą 
pomóc nauczyciele szkoły śred
niej, zwłaszcza uczący w kla
sach XI. Oni najlepiej znają 
zdolności, jakość przygotowania 
i możliwości rozwoju swych 
wychowanków w poszczegól
nych dziedzinach nauki.

EUGENIUSZ GODLEWSKI

Pomagamy
powodzianom

Na pomoc dla ofiar powodzi prze
kazali: Ognisko ZNP przy Szkole 
nr 47 w Warszawie dla nauczycieli- 
powodzian — 460 zł, nauczycielstwo 
i młodzież Szkoły Podstawowej nr 1 
w Głuchołazach — 2 9'10 zł w go
tówce i 4 500 zł w odzieży, grono 
nauczycielskie oraz młodzież Szkoły 
Podstawowej 1 Liceum Ogólnokształ
cącego w Głogowie — 2 305 Zł 56 igr, 
Drużyna Harcerska przy Szkole 
Podstawowej w Kłodawie, {Iow. Go
rzów Wlkp.. w wyniku zbiórki 
wśród mieszkańców — 500 zł i po
nadto kilkanaście metrów ziemnia
ków, mąkę, groch, kaszę, jajka, o- 
buwie, bieliznę i odzież.

znacza się 
imprez; sprzedaje 
gromadzkie, np. v 
Małycn w paw.ecie tarnowskim 
dostarcza 
lane, np. 
madzkich 
pow. Brzesko), w.pno. cement, 
piasek, drzewo; szkoła w Rabce 
nr 2 ma cały materiał drzewny, 
stolarkę w.ęzbę dachową, pod 
logi. Miejscowa ludność daje 
wreszcie ofiarnie robociznę.

Poważnej pomocy udzielają 
w budowie szkół w pow. Dą
browa Tarnowska Polacy 
m eszkający w Stanach Zjedno
czonych, Którzy utrzymują ży
wą łączność z rodzinnym, 
miejscowościami. I tak buduje 
szkoły Polonia Amerykańska, 
dawni mieszkańcy wsi Demblin 
i SiedLszow.ee; w pierwszym 
wypaaku ofiarowali już na ten 
cel 300 tysięcy zł, a w drugim 
— 2 300 aolarów. W Miechowi- 
cacn .Wielkich budują aom na
uczycielski. Podobną pomoc 
przejawia Klub Zaborowian bu 
d-ujący 7-izbową szkołę w ro
dzinnej wsi w Zaborowie, pow. 
Brzesko. Miejscowa ludność do- 
daje do tego robociznę, a rady 
narodowe — subwencje: w r. 
1957 Prezydium Woj. Rady Na
rodowej przekazało dla Siedli- 
szowic 100 tys. zł, a Prezydium 
Pow. Rady Narodowej w Dą
browie Tarnowskiej — 50 tysię
cy zł.

Sutuacja w budownictwie 
szkolnym w województwie kra
kowskim jest ciężka. Dużo jest 
izb wynajętych; przeważnie 
n:e są one dostosowane do po
trzeb szkolnych. Dużo jest sta
rych' budynków szkolnych, pa
miętających jeszcze czasy zabo
ru austriackiego; budynki te 
są często mocno podniszczone, 
a z reguły — małe, ciasne. Na
pływ dzieci do szkół — ogrom
ny.

Dotacje państwowe są ograni
czone. Środki Funduszu Budo
wy Szkół nie pomnażają się 
zbyt szybko, tak jak tego wy
magałyby potrzeby.

Na pierwszy plan wysuwają 
się czyny społeczne. Społeczeń
stwo Ziemi Krakowskiej zda 
wało i zda je na tym polu egza
min obywatelskiej ofiarności i 
świadomości. Trzeba tej ofiar
ności społeczeństwa wyjść na
przeciw tak, jak to się dzieje 
w powiecie nowotarskim, gdzie 
zagadnieniem budownictwa ży- 
je nie tylko uparty, zapalony 
pracownik —■ kierownik Refe
ratu Inwestycji (ob. Jan Rola), 
gdzie tym zagadnieniem żyje 
nie tylko cały Wydalał Oświaty, 
ale gdzie sprawa budownictwa 
stała się bliska, pierwszoplano
wa dla Powiatowej Rady Na
rodowej i dla wielu rad gro
madzkich.

Obecnie, gdy decyzją Prezy
dium Woj. Rady Narodowej 
rozwiązano Zarząd Inwestycji 
Szkolnych z dniem 1 kwietnia 
br. i przekazano jego kompe
tencje władzom powiatowym 
na nich ciąży odpowiedzialność 
za budownictwo w powiatach. 
Troska o pomieszczenia szkol
ne, o ich budowę, rozbudowę, 
o remonty musi pobudz:ć do 
działania, do szybkiego działa
nia, bo okres wakacji — czas 
remontów blisko, a niedaleko 
wrzesień, kiedy zaczną wypeł
niać się nasze szkoły ogromny
mi rzeszami dzieci, które nie 
mogą być pozbawione prawa do 
nauki, prawa do wiedzy, do 
pełni człowieczeństwa.

J.K.
Kraków

się matę" :t!v budów 
cegłą z cegielń: gro

(we wsi Zaborów,

Wokół podręcznika 
chemii dla klasy VII
Ą/ uumerze 13 „Glos JSauczyciel- 
’’ i»iix ’ zamieścił aiiyKui wacia- 

w-a Bisko pod vytuxem: .„przeti- 
wczesmy „pogrzeb** pewnego poti- 
iąuziiiKa“.

zarzuca opublikowanie 
w „vncuiii w Szkole” nr 6 z 1^57 
z. Iwyiycznycu recenzji nowego pod- 
»Qcziuna cueuiii uia masy vll 
przea upcywcin czasu, w Którym 
pooięczma. uioglby zuać próbę ży
cia*

i-aixut byłby w pełni słuszny, 
guyoy kryija.a pooięizaiKa <lo,yuay- 
ia tyiko sposouu ujęcia matenaiu, 
Karuttiury, oojętosci. tieunakże xry- 
.3Ka doiyczy luwmeż strony mery; 
borycznej, zarzuca menaukowosć 
i/fc.łUycu poa^v, z«yt ao*voxne ślO.v- 
mctuu i symoobuii, co w chemii 
ma zasadnicze znaczenie. V. tym 
ójpauku truano czekac na wyniki 
piuoy życia, Która prowadziłaby do 
mrwale^ua ołęuow w tysiącacli 

'uiczoa naklauu) głów. Właśnie oko- 
iicziiosć, ze uczą cuemii w kiasie 
vai me specjan»CA, Kiorzy me mają 
z cz>m porownac podręcznika i nie 
»ą Kómpotemni do prowadzenia go 
we własnym zakresie, instrukcja co 
u-u sposuMU korzystania z mego wy- 
uawała się nam Konieczna. Ponle- 

I waz uo instruowania terenu nauczy
cielskiego powołany jest z urzędu 
Kierownik sekcji CuDKU, więc jemu 
redakcja uaziema lamów czasopisma 
<ila tej wypowiedzi. Nie jest to 
przypadek wyjątkowy, kol. Pacio
rek współpracując ściśle z redak
cją, pemi za pośrednictwem czaso
pisma swą rolę instruktora, uprze- 
uzając i omawiając każdy nowy do
nioślejszy w dziedzinie nauczania 
cnemu lakt. A takim faktem nie
wątpliwie jest wprowadzenie no
wych programów i podręczników. 
Ze nauczyciele tak to rozumieją, 
świadczy lala uwag, która napływa 
do redakcji i do lODKG.

Krytyce nowych podręczników 1 
programów, którą zainaugurowały 
zaledwie Kwestionowane przez ob. 
Bisko wypowiedzi, wypadła nam po
święcić w trzecn pierwszych zeszy- 
tacn 1558 roku po połowie ich sKła- 
uu. Zamieszczamy wszysiKo, można 
uy powiedzieć „oez wyboru” (i za
pytać, czy słusznie), a więc w nu
merze 1 uwagi tegoż kol. PaciorKa 
o podręczniku dla Klasy VIII, w nu
merze 3 kilkustrouicową Krytyczną 
anaiizę tegoż podręcznika, agresyw
ną i zupełnie niezasłużoną, isumer 2 
poświęciliśmy w połowie dalszym u- 
wagom o podręczmKu klasy VII, 
„Włamawszy” uo niego juz jako 
„doskład” pierwszą recenzję pozy
tywną, jaka nadeszła. To ta, o któ
rej wzmiankuje p. Eisko, dając wy
raz swemu ubolewaniu, że „spoź- 
rnona”; nie nas tym jednak należy 
obarczać, nie organizujemy uwag o 
podręcznikach, a że uwagi krytycz
ne są bardziej spontaniczne niż po- 
cnwaiy — temu winien chyba nasz.., 
„cnarakter narodowy”.

Redakcja 'zamieszczając krytyczno 
uwagi o pouręcznikacn zapewnia 
pełną możność obrony autorom, da
jąc im do wglądu nadesłane ma
teriały. Jeden autor, jak Gródecka 
(naprawdę nauczyciel z szeregu), 
Korzysta z niej i nawet agresywną, 
stronniczą recenzję traktuje poważ
nie, oupicrając zarzut po zarzucie 
* nie popaaaj^c w ton recenzenta. 
Inny, obrażony za pierwsze zaraz 
słowa kry tyki, nie umie się usto
sunkować rzeczowo i zamiast korzy
stać z lamów „Chemii w Szkole”, 
Która jest powołana do dyskusji me
rytorycznej, wybiera drogę „rozrob- 
Ki”. Oskarża o złą wolę, interesow
ność i zazdrość bądź caiy zespół re
dakcyjny, bądź poszczególnych 
członków — przed wiadzami 
zwierzchnimi, jedne instancje „biu
rokratyczne” przed innymi, inter
peluje, protestuje na Konierencjacn, 
grozi...

P. Bisko przedstawił czytelnikowi 
Boguckiego jaku „skromnego nau
czyciela — twórcę”, któremu mafia 
rzuca kłody pod nogi, zamiast słu
żyć „poręczą przy wpinaczce”. Tym
czasem Bogucki dawno z szeregu 
szarych nauczycieli wyszedł, jeśli 
nie wyskoczył. Od samouka nauczy
ciela szkoły podstawowej do kie
rownika sekcji chemii W ODKO 
(pierwotnie, w 1950 r. — ośrodka 
D. N.), poprzez jeden zaledwie rok 
nauczania chemii, po roku do asy
stenta, a wkrótce — do wykładow
cy wyższych uczelni, dalej autora 
„zamkniętych” podręczników, wy
kładowcy S.N. — wszystko na prze
strzeni 5—6 lat — to kariera iście 
zawrotna. Przy takim tempie trudno 
wymagać przyswojenia sobie jesz* 
cze kultury dyskusji, tolerancji dla 
cudzego znania i umiejętności wyco
fywania się ze swego błędnego sta
nowiska.

Oceniając również wysoko, jak ob. 
Bisko, zdolności i inne walory Bo
guckiego, pretensję jego do narzu
cania w nauczaniu chemii swoiste
go, jego zdaniem (i tylko jego) je
dynie logicznego słownictwa — trze
ba chyba uznać jako wygórowaną. 
A to stało się przedmiotem pierw
szej kontrowersji w zespole kole
żeńskim, zajmującym się progra
mami, pomocami naukowymi i pod
ręcznikami. Do czego doprowadziła 
ta kontrowersja, świadczy omawia
ny artykuł. W artykule tym szereg 
faktów z „historii” omawianego 
podręcznika, ob. Bisko przedstawił 
uiezgoduie z prawdą, a w sposób,

(dokończenie na str. 4)

8. Jan Kott — sytuacja w literaturze współ
czesnej,

9. Jozef Kozłowski — rozwijanie samodziel
nego myślenia u uczniów,

10. Magda Leja — czytanie 1 komentowanie 
twórczości własnej,

11. Stanisław Cat-Mackiewlcz — historia dy
plomacji ang^elskej,

12. Wanda Me.cer — młodzież w literaturze 
(Sagan, Hłasko i in.),

13. Wincenty Okoń — przygotowanie nauczy
ciela do pracy dydaktycznej, kształcenie sa
modzielnego myślenia uczniów, wrażenia z 
zagranicznych podróży naukowych,

14. Wanda Ptaszyńska — rola kształcenia my
ślenia w szkole podstawowej,

15. Zygmunt Butkiewicz — poznawanie oso
bowości ucznia przez nauczyciela,

16. Jerzy Putrament — sytuacja w polskiej 
literaturze współczesnej,

17. Julia Skorupska — własności psychiczne 
wieku szkolnego i trudności z tym wiekiem 
związane,

18. Wiktor Szczerba — nauczyciel jako wy
chowawca,

19. Jerzy Zawieyski — czytanie noweli pt. 
„Odwiedziny prezydenta”.

Frekwencja na spotkaniach wynosiła 
średnio około 100 osób. Ogółem w spotka
niach uczestniczyło blisko 4000 nauczy
cieli.

Spotkania odbywają się w miastach po
wiatowych, w miasteczkach i na wsiach 
— na konferencjach rejonowych, na po
wiatowych zebraniach kierowników szkół 
podstawowych, na specjalnie w tym celu 
zwoływanych zebraniach ognisk ZNP oraz 
na zebraniach i konferencjach organizo
wanych przez Pedagogiczną Bibliotekę 
Wojewódzką w Warszawie. Należy tu z 
wdzięcznością podkreślić, że autorzy, do
ceniając znaczenie tej roboty dla nauczy
cieli, narażają się niekiedy na duże tru
dy podróży do miejscowości odległych 
i poświęcają często cały dzień.

Największy pożytek ze spotkań nau
czyciele odnoszą na zebraniach organizo
wanych przez ogniska ZNP, na zebra
niach takich panuje bowiem atmosfera 
większej swobody, wymiana myśli z auto
rem jćst pełniejsza i bogatsza zarówno 
bezpośrednio po wykładzie (pytania — 
odpowiedzi), jak i podczas towarzyskiej 
części zebrania.

Z treści stawianych autorom pytań 
wynika, że przedmiotem największego za
interesowania nauczycieli są zagadnienia 

| z dziedziny dydaktyki i psychologii wy- 
i chowawczej ora;l zagadnienia dotyczące: 

1) historii, treści i dorobku polskiej myśli 
pedagogicznej, 2) stanu i osiągnięć za- 

| chodnio-europejskiej myśli pedagogicznej. 
Z tematyki pozapedagogicznej uczestnicy 

| spotkania ujawnili szczególnie żywe za- 
i interesowanie zagadnieniami współczesnej

polityki światowej oraz zagadnieniami 
współczesnej literatury polskiej.

Spotkanie z autorem jest często dla 
nauczyciela głębokim przeżyciem, gdy je
go głód intelektualny jest zaspokajany 
treściami wysokiej jakości bezpośrednio 
przez twórcę tych treści, któremu nauczy
ciel stawia dręczące go pytania i otrzy
muje kompetentne odpowiedzi, ułatwia
jące mu pracę zawodową.

Największą wartość dla zebranych nau
czycieli miały spotkania: z J. Barteckim, 
z W. Czerniewskim, z E. Jackiewiczową,

tyczy to w pierwszym rzędzie nauczycie
li wiejskich.

W niektórych spotkaniach brała także 
udział młodzież ostatniej klasy liceum pe
dagogicznego, słuchacze Studium Nauczy
cielskiego oraz publiczność pozaszkolna.

Prawie każdemu spotkaniu z autorem 
towarzyszy wystawka jego prac organi
zowana przez Pedagogiczną Bibliotekę 
Powiatową. Autorzy-pedagodzy zwykle 
podają słuchaczom bibliografię prac do
tyczących zagadnienia, które jest przed
miotem wykładu.

Cel: krzewić kulturę pedagogiczną

Spotkanie nauczycieli z autorami
z J. Kozłowskim i z W. Okoniem. Auto
rzy ci wzbudzają w nauczycielu wysokie 
poczucie jego godności zawodowej oraz 
świadomość, że jego ciężka praca zawo
dowa, jego codzienny trud wychowawczy, 
nadaje mu wysoką rangę w hierarchii 
działalności kulturalnej. Jednocześnie 
nauczyciel uświadamia sobie podczas 
spotkania, że jeśli ma on spro
stać swemu zadaniu, musi bezustannie 
nad sobą pracować, uzupełniać i pogłę
biać swe wykształcenie.

Dużym przeżyciem dla nauczycieli były 
także spotkania z M. Jastrunem, z J. Pu
tramentem i J. Zawieyskim. Ich wypo
wiedzi na temat współczesnej literatury 
polskiej ułatwiały zebranym rozeznanie 
w tej skłóconej i złożonej dziedzinie na
szego życia kulturalnego.

Jeśli widzimy, że nauczyciel jedzie 
z własnej woli kilkanaście, a niekiedy 
i kilkadziesiąt km, aby się zetknąć z 
autorem i postawić mu szereg pytań do
tyczących najnowszych zdobyczy w dzie
dzinie myśli pedagogicznej czy metod 
nauczania u nas i zagranicą — to obo
wiązkiem naszym jest z jednej strony 
głód ten zaspokoić, a z drugiej wzbudzić 
go zwłaszcza u tej części nauczycieli, 
których życie kulturalne zanika z braku 
kontaktów i bodźców intelektualnych. Do-

Zjednywanie autorów nie stanowi 
większej trudności, gdyż na ogół bardzo 
chętnie biorą oni udział w spotkaniach, 
które i dla nich — niezależnie od hono
rarium — posiadają dużą wartość.

Największą trudność stanowią środki 
lokomocji dla przewiezienia autora, nie 
wszyscy bowiem autorzy mogą i chpą od
bywać męczące podróże koleją lub auto
busem PKS, zwłaszcza do miejscowości 
odległych, nie mających dobrych połączeń 
komunikacyjnych. W tym zakresie Peda
gogiczna Biblioteka Wojewódzka doznała 
dużej pomocy ze strony Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, które obok współ
działania z nami w dziedzinie doboru 
autorów i organizacji spotkań, wielokrot
nie użyczało nam samochodu dla prze
wiezienia autorów.

Obserwacja przebiegu dotychczasowych 
spotkań, zainteresowania nauczycieli 
ujawnione w postaci pytań kierowanych 
do autorów, rozmowy z autorami-pedago- 
gami, z nauczycielami, działaczami ZNP 
i przedstawicielami nadzoru pedagogicz
nego wskazują, że w szkolnictwie naszym 
istnieje silne wyczucie potrzeby:

1. określenia cech osobowości nauczy
ciela w ustroju budowy socjalizmu,

2. określenia cech idaału wychowawcze
go.

3. wskazania dorobku polskich tradycji 
pedagogicznych oraz określenia specyfiki 
i wartości polskiej myśli pedagogicznej.

4. posiadania rzeczowych informacji 
o ruchu pedagogicznym na Zachodzie i o 
osiągnięciach zachodnio-europejskiej my
śli pedagogicznej.

W organizacji dalszych spotkań nale
żałoby więc uwzględnić i te, tak bardzo 
aktualne, temacy.

Akcją spotkań można i należałoby 
objąć także dziedzinę kształcenia este
tycznego przez organizowanie wycieczek 
nauczycieli do teatrów warszawskich, 
spotkań z artystami, z teoretykami sztu
ki, z krytykami teatralnymi.

Niektóre spotkania, obejmujące także 
miejscowe społeczeństwo, mogłyby się od
bywać w miejscowościach upamiętnionych 
czy to pobytem wybitnych postaci, czy 
też szczególnie ważnymi wydarzeniami 
dziejowymi. Treścią tych spotkań byłyby 
prelekcje specjalistów, znawców twórczoś
ci tych postaci względnie wydarzeń hi
storycznych oraz zwiedzanie zabytków, 
pamiątek, miejsc bitew. Każdy powiat 
posiada przecież takie miejscowości. 
Udział w organizowaniu tego rodzaju im
prez powinny wziąć wszystkie instytucje 
społeczne i kulturalne, działające na te
renie powiatu z pomocą ich odpowiedni
ków wojewódzkich (szkoły, ZNP, TWP, 
PBP, ZBoWiD itp.), o nadto prasa regio
nalna. Dla ożywienia ruchu kulturalnego 
na prowincji stała współpraca tych in
stytucji wydaje się ze wszech miar ce
lową i wręcz nieodzowną.

Na sprawę spotkań nauczycieli z auto
rami należałoby spojrzeć także od strony 
szerszego zagadnienia współpracy teorety
ków z praktykami*). Potrzeba takiej 
współpracy na terenie szkolnictwa nie 
ulega chyba żadnej wątpliwości. J. Bar
tecki, W. Czerniewski i W. Okoń podczas 
spotkań nawiązują ze środowiskiem nau
czycieli trwalsze kontakty i można prze
widywać, że z kontaktów tych zrodzą się 
w niektórych powiatach ośrodki badawcze 
względnie eksperymentalne. Przedmio
tem szczególnie żywego zainteresowania 
z tego punktu widzenia jest metoda prof. 
Barteckiego aktywizacji procesu naucza
nia poprzez zespoły uczniowskie. Badania 
nad zagadnieniem pracy ucznia w szko
le i jej wynikami organizuje także prof. 
W. Czerniewski.

Województwo warszawskie posiada wy
jątkowo korzystne warunki, by stać się

terenem systematycznej stałej współpra
cy pedagogów-teoretyków ze szkołami. 
W każdym powiecie mógłby powstać ośro
dek badawczy lub doświadczalny, nasta
wiony na określone zagadnienie, pozosta
jący pod opieką pracowników nauko
wych' prowadzących badania teoretycz
ne nad tym zagadnieniem z ramienia In
stytutu Pedagogiki czy Wydziału Pedago
giki Uniwersytetu Warszawskiego, czy 
też PolsKiego Komitetu Wspo.piacy z 
UNESCO. Ośrodek taki z jednej strony 
skupiałby nauczycieli o zainteresowaniach 
naukowych, a z drugiej strony, oddziały- 
wując na- sąsiednie szkoły, rozbudzałby 
te zainteresowania i byioy ważnym czyn
nikiem podnoszącym kulturę pedagogicz
ną nauczycieli i wzbogacającym naszą 
rzeczywistość szkolną. Istnieje na te
renie województwa warszawskiego sze
reg powiatów, które bądź z uwagi na 
swoje tradycje i ambicje kulturalne, bądź 
też ze względu na rozbudzony tam ruch 
umysłowy, skupiający się wokół Pedago
gicznej Biblioteki Powiatowej, nadawały 
oy się w pierwszej kolejności ao stwo
rzenia takich ośrodków naukowych. Są 
to: Płock, Ciechanów, Siedlce, Pułtusk, 
Grójec, Wołomin, Piaseczno, Sokołów, 
Grodzisk Maz.

Tak więc ogólnie stwierdzić należy, że 
spotkania z autorami jako jedna z form 
krzewienia kultury pedagogicznej wśród 
nauczycieli na terenie województwa war
szawskiego przyjęła się, będzie się nie
wątpliwie rozwijać i pogłębiać. Znajduje 
to swój wyraz w stosunkowo znacznym i 
szyokim wzroście czytelnictwa.

Do Pedagogicznej Biblioteki Wojewódz
kiej napływa z powiatów tak dużo zgło
szeń na spotkania, że biblioteka, nie roz
porządzając ani wystarczającymi fundu
szami, ani odpowiednim aparatem pra
cowniczym, ani środkami lokomocji, nie 
jest w stanie uczynić zadość wszystkim 
tym zgłoszeniom.

Zarząd Okręgu Warszawskiego ZNP, 
doceniając znaczenie tej akcji, zadeklaro
wał całkowite przejęcie jej od dnia 1 
września 1958 r.

MAKARY SIERADZKI
pracownik Woj. Biblioteki Pedagogicznej 

przy PWRN Wydział Oświaty
w Warszawie

♦) Zob. artykuł Z. Zaborowskiego współ
pracę teoretyków z praktykami” — Głos 
Naucz, nr 10.55.
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Przegląd prasy

30 lat minęło od chwili, gdy 
hol. Maria Jackowska rożpo- 
czą.a pracę nauczycielską w 
Szko.e Podstawowej w B.ze- 
żartach. Ca.e swoje życie po- 
iwięciia m.odzieży ucząc ją 
ml.ości ojczyzny i czcowleka. 
Za wielo.etnią pracę odznaczo
na zosta.a brązowym, srebr
nym i złotym krzyżem zas.ugl 
oraz meda.em dzlesięcio.ecia 
l-o.ski Ludowej.

Zasłużonej jubilatce składa
my jak najserdeczniejsze ży
czenia wszystkiego naj.epsze- 
go.

Piękny jubileosz

Fot. R. Matlak

Znany pedagog i kompozytor 
Józef Swatoń — kierownik 
Sekcji Muzyki w Centralnym 
Domu Twórczości Ludowej, 
tcykładowca w Państwowej 
Wyższej Szkole Muzycznej i 
Państwowej Średniej Szkole 
Muzycznej — obchodził nie
dawno 60 rocznicę urodzin. Za 
działalność w amatorskim ru
chu artystycznym i szkolnic
twie muzycznym oraz pracę 
edytorską (jest autorem wyda
nych drukiem śpiewników na 
chór oraz ponad 900 utworów 
muzycznych dla kapeli ludo
wych, na fortepian i na śpiew 
solowy z towarzyszeniem for
tepianu) Jubilat został odzna
czony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

D OZPOCZĘTE 3 maja „Dni
Oświaty, Książki i Prasy" 

przyniosły wiele ciekawych 
imprez, a wśród nich tradycyj
ne i popularne kiermasze księ
garskie. W tym roku jednak 
położono szczególny nacisk na 
to, aby „Dni Oświaty" nie ogra
niczyły się do uroczystości. 
Oprócz centralnych eliminacji 
konkursu recytatorskiego nie 
przewidziano imprez o charak
terze ogólnokrajowym. W cen
trum uwagi znalazła się oświa
ta — szkoły, nauczycielstwo, 
biblioteki, domy kultury. Ogól
nopolski Komitet Obchodu „Dni 
Oświaty" wydał nalepki war
tości 35 milionów zł, roz
prowadzane przez organiza
cje społeczne i młodzieżowe. 
75% sum uzyskanych z ich 
sprzedaży przeznaczone zosta
nie na budowę szkół, reszta na 
cele kulturalno-oświatowe.

W dziedzinie bibliotekarstwa 
wiele jest potrzeb bolesnych i 
pilnych. Warszawska Biblioteka 
Narodowa, bezdomna do dnia 
dzisiejszego, otrzymała obecnie 
locum na niektóre swoje działy 
(grafika, rękopisy, starodruki 
mikrofilmy itp.) w odbudowa
nym Pałacu Krasińskich. N:e- 
stety, jest to rozwiązanie tym
czasowe, gdyż Pałac nie jest 
przystosowany do potrzeb bi
blioteki (słabe stropy, brak 
okien, brak wody w mikrofil
mii). Stało sie tak dlatego, że 
w czasie trwającej aż 12 lat od
budowy Pałacu nie zdołano za
decydować o jego przeznacze
niu. Dopiero w 1956 roku mia
nowano użytkownikiem Biblio
tekę Narodową.

Inna placówka warszawska 
— Biblioteka Publiczna obcho
dziła nierówno 50-lecie istnie
nia. Najstarsi jej pracownicy 
otrzymali wysokie odznaczen:a 
państwowe. Księgozbiór tej 
Biblioteki liczy już 900 tys. to
mów. Prócz centrali na Koszy
kowej pracuje w mieście 99 
oddziałów, a. pomimo to czy
telnikom i tu jest ciasno. Na 
miejsce w czytelni podstawo
wej trzeba nieraz czekać go
dzinę i dłużej. Na rozbudowę 
zaś Biblioteki nie można liczyć 
przed upływem wielu lat. A 
wszak wiadomo, że upowszech
nienie czytelnictwa jest jednym 
z podstawowych warunków 
podniesienia kultury ogólnej.

rowczyka i Jana Lenicy z mu
zyką Kotowskiego. Wśród oś
miu nagrodzonych znajduje się 
jeszcze jeden film polski — 
„Dwaj ludzie z szafą" Rajmun
da Polańskiego i. Macieja Ki
jowskiego. Ci ostatni — to stu
denci Szkoły Filmowej w Ło
dzi, a nagrodzony film jest ich 
pierwszym dziełem. Duże uzna
nie wzbudził też film „Życie jest 
piękne" Makarczyńskiego.

Równocześnie odbył się w 
Warszawie Festiwal Filmów 
Dokumentalnych, zorganizowa
ny przez redakcję tygodnika 
„Ekran", Wytwórnię Filmów 
Dokumentalnych i Centralę 
Wynajmu Filmów. Jury przy
znało trzy równorzędne nagro
dy filmom: „Dom starych ko
biet" Jana Łomnickiego, „Lu
dzie z pustego obszaru" Kara- 
baszn. i Siesickiego oraz „War
szawa 56“ Bossaka i Brzozow
skiego. Ten ostatni był również 
wśród sześciu zakwalifikowa
nych do konkursu brukselskie- 

' go.
Może doczekamy się wreszcie, 

■ że Centrala Wynajmu Filmów 
udostępni te obrazy i krajowe
mu widzowi, którego dotych
czas karmi się uparcie wyłącz
nie polską produkcją fabularną 

i często mizernej jakości. Obec- 
i nie wprawdzie po podwyżce 
! cen biletów w niektórych ki- 
l nach przedłużono seanse, aby 
wyświetlać dodatkowo i film” 

■ krótkomeirażowe. Niestety idą 
: one bezimiennie. n:e uwldocr- 
1 nione w programach ani w afi
szach, zawsze to postaci niespo
dzianki, a raczej „kota w wor
ku".

ZE SCEN STUDENCKICH

zorganizowany 
w kwietniu br. w 
Najwyższą nagrodę 
Ministerstwa Szkół

SUKCES FILMU POLSKIEGO

W Międzynarodowym Kon
kursie Filmów Eksperymental
nych, odbytym w Brukseli w 
dniach 21—27 kwietnia uzyska
liśmy piękny sukces — pierw
szą nagrodę. Na konkurs przy
słano ponad 400 filmów z ca
łego świata, z czego jury po 
wstępnej kwalifikacji odrzuciło 
270. Polskie filmy wy siły z tej 
pierwszej próby obronną ręką, 
gdyż z 9 nadesłanych aż 6 zo
stało dopuszczonych do konkur
su. Grand Prix zdobył film 
„Dom11, znanych plastyków 
warszawskich Waleriana Bo-

Studenckie teatry satyryczne 
mają już ustaloną renomę w 
całym kraju. Bogactwo ich pro
gramów i wysoki poziom zapre
zentował IV Ogólnopolski Prze
gląd Studenckich Teatrów Sa
tyrycznych, 
przez ZSP 
Gliwicach. 
(7 tys. zł)
Wyższych oraz nagrodę „Szpi
lek" zdobył „Pstrąg" z Łodzi, 
nagrodę Min. Kultury — STS 
z Warszawy. Teatrzyk lalkowy z 
Gdańska „Co to" otrzymał na
grodę ZSP", poznański „Źółto- 
dz’ób" — 
Politechniki 
wrocławski 
grodę WRN w Katowicach. Za
brakło niestety to Gliwicach 
gdańskiego „Bim-Boma", szcze
cińskiego „Skrzata" oraz war
szawskiej „Stodoły", której naj
nowszy program — ,(Balią
przez Hadwao" — ma dobre re
cenzje w prasie.

Również w kwietniu odbył 
się to Krakowie, w między
uczelnianym klubie studenckim 
„Rotunda", festiwal filmów wą
skotaśmowych, zorganizowany 
przez tamtejszy klub filmowy. 
Festiwal — pierwsza tego ro
dzaju impreza w Polsce —- sta
nowił przegląd dorobku mło-

nagrodę Rektoratu
Gliwickiej- a

„Kalambur" — na-

(W. 771.)

Zainteresowania kulturalne robotnikówO stanie moralnym naszego społeczeństwa

,,Życie Warszawy” przeprowadziło ankietę na temat 
stanu moralnego naszego społeczeństwa. Oto frag
ment odpowiedzi socjologa prof. dr Marii Ossowskiej 
na pytanie: „Jakie poczynania wydają się Pani nie
zbędne dla podniesienia poziomu moralnego?”

Odpowiedź — „Przywiązuję wielką wagę do tego, 
jak funkcjonuje aparat państwowy. Trzeba bowiem 
zdać sobie sprawę z tego, że w ustroju, który upań
stwowił życie gospodarcze, wykształcenie, sztukę, 
sport i rozrywkę, możliwości oddziaływania na oby
watela, a stąd i odpowiedzialność za jego urabia
nie, jest zupełnie inna niż w ustroju, gdzie różne 
przedsiębiorstwa przemysłowe czy handlowe działają 
według własnych wzorów, gdzie różne okręgi admi
nistracyjne rozmaicie kształtują swoje szkolnictwo, 
gdzie życie artystyczne i rozrywka są całkiem po
zostawione swobodnej inicjatywie jednostek.

Państwo jest u nas organem selekcji obywateli, ich 
premiowania czy odstawiania na bocznicę. Gdy pre
miuje niekompetentnych czy nieuczciwych, znikają 
dla obywateli ważne bodźce do pracy nad sobą. Pań
stwo jest pracodawcą, którego obowiązuje ideologia 
socjalistyczna. Nakłada to nań szczególne obowiązki 
w stosunku do pracownika, który pilnie strzeże zgod
ności praktyki z teorią...

...Od wzorów, które płyną z góry, zależy w znaczo
nej mierze kształtowanie się obywatela. Nie tylko od 
wzorów, ale i od tego, jak ci, co rządzą, widzą oby
watela. jaki jest jego obraz w ich oczach...

...Z wysiłkami aparatu państwowego muszą, oczy
wiście współdziałać wszyscy. W szkole nie tylko na
uczyciel ewentualnej etyki świeckiej, ale wszyscy 
nauczyciele mają co chwila okazję do urabiania wy
chowanków. Szczególna doniosłość spraw moralnych 
dla współżycia musi być oczywista dla każdego pe
dagoga”.

Pożyteczne wydawnictwa
Ostatnio na półkach księgarskich pojawiło się szereg 

wydawnictw słownikowych, które powinny się zna
leźć w bibliotece każdego nauczyciela. Należą do men:

M. Arcta — Podręczny słownik języka polskiego 
(nakład 50 tys., cena 130 zł).

St. Szobera — Słownik poprawnej polszczyzny (na
kład 50 tys., cena 100 zł).

Słownik wyrazów obcych — III wyd. (nakład 80 tys., 
cena 80 zł). , . .

Al. Briiknera — Słownik etymologiczny języka pol
skiego (nakład 20 tys., cena 130 zł).

Słownik wyrazów bliskoznacznych (nakład 20 tys. 
egz.. cena 100 zł).

Komplet powyższy, kosztujący 540 zł nie chce się. 
niestety, zmieścić w kieszeni znacznej części nauczy
cielstwa. Czy nie należałoby podnieść nakładów wy
dawnictw słownikowych i obniżyć ich cenę? To samo 
dotyczy też słowników obcojęzycznych, których cena 
kształtuje ' — ----

Coś nie 
dawnictw

się powyżej 100 zł.
jest dobrze w dziedzinie rentowności wy- 

słownikowych.

Straty i zyski filmów polskich
podajemy interesujące zestawienie charak- 

koszt wyprodukowania niektórych filmów 
polskich i wpływy z tytułu ich eksploatacji:

Poniżej 
teryzujące

ich eksploatacji:

koszty wpływy
12 min. 5 min.
8.4 „ 3,8 „
5.5 „ 1.4 „
4.6 „ 0,4 „
8 9,6 „
6,6 „ 6.2 „
9 10,2 „
5 8
4.8 „ 5.8 ,,

obecnie na ekranach kin

„Podhale w ogniu” 
„Warszawska Syrena” 
„Zimowy zmierzch” 
„Ziemia” 
„Sprawa pilota Mąresza” 
„Cień” 
„Nikodem Dyzma” 
„Kanał” 
„Kapelusz pana Anatola”

Dwa ostatnie filmy, grane 
zagranicznych, przyniosą nam cenne dewizy (zwłasz
cza „Kanał”!). Warto tu dodać, że naszym eksportem 
filmowym opłacamy około 40% importu filmów za
granicznych. Mimo to w ubiegłym roku kinematogra
fia przyniosła nam deficyt w wysokości 89 milio
nów zł: zaplanowany na bieżący rok deficyt v wy
sokości prawie 114 milionów zł. zostanie przypuszczal
nie znacznie zmniejszony w związku z podwyżką cen 
biletów kinowych.

Łódzcy socjologowie przeprowadzili badania doty
czące zagadnień kulturalnych w środowisku robotni- 
^Badania powyższe wykazały m. in., że tylko 74% ro

botników uczęszczało do szkoły podstawowej, przy 
czym 47.26 proc, jej nie ukończyło. Najbardziej niepo
kojący jest fakt, że wśród robotników z niepełnym 
wykształceniem podstawowym jest poważny procent 
ludzi młodych. Np. wśród 84 robotnic z niepełnym 
wykształceniem podstawowym — młodych kobiet jest 
18, a wśród 75 mężczyzn bez szkoły powszechnej — 11. 
W sumie daje to ponad 18 proc.

Znakomita większość robotników korzysta stale z ga
zety, 78% spośród nich czyta regularnie gazety co
dzienne, a 21,2 proc. — tygodniki. Najpopularniejsza 
jest przy tym „Przyjaciółka” i to zarówno wśród 
mężczyzn, jak i wśród kobiet. Następne, pod wzglę
dem popularności — to „Kobieta i Życie” (kobie
ty) i „Przekrój” (mężczyźni).

Okazuje się, że robotnicy najchętniej czytają ga
zety, dopiero następne miejsca zajmują książki, po
tem — czasopisma. Wyraźnie występuje przewaga za
interesowań klasyką polską nad książkami o tema
tyce współczesnej. Najpopularniejsi są przy tym ta
cy autorzy, jak Sienkiewicz, Kraszewski, Orzeszkowa, 
Prus.

Badania wykazały, że większość robotników (bo aż 
70 proc.) pierwszy raz nabyła własne radia po wojnie. 
Najpopularniejszą audycją, której słucha się nie przy
padkowo, są „Matysiakowie”, przy czym największą 
sympatią słuchaczy cieszy się pan Kolasiński, głównie 
za jego niespotykaną grzeczność. Wiele osób objętych 
ankietą, mówiąc o rodzinie Matysiaków, nie ogranicza
ło się do oceny audycji, ale przeprowadzało porów
nania z własnymi rodzinami.

„Homo statisticus”

Kilka lat temu grupa uczonych wystąpiła z inicja
tywą przeprowadzenia pomiarów antropometrycznych 
ludności polskiej. Po przełamaniu oporów biurokra
tycznych (np. w b. PKPG powiedziano: - ,,po co nam 
takie pomiary — mamy przecież gotowe wzory z są
siednich krajów”), specjalna placówka Polskiej Akade
mii Nauk przystąpiła do wspomnianych badań. Już w 
pierwszej fazie okazało się m. ih., że zaledwie 13% 
gotowych ubrań szytych jest „na miarę” .naszego oby
watela. Obecnie ustalono, że ..homo statisticus” w 
mieście (mężczyzna) ma przeciętnie 167,5 cm wzrostu, 
waży 66 kg, ma 96 cm obwodu w pasie i 94 cm w 
klatce piersiowej.

Po przeprowadzeniu pomiaru 80 tysięcy osób, opra
cowuje się teraz szczegółowe wyniki dotyczące róż
nych grup ludności.-'"Posłużą one za podstawę do pla
nowania produkcji potowej odzieży, obuwia itp., wg 
standartów odpowiadających populacji polskiej.

Młodzi Jugosłowianie

W związku z rozpoczęciem budowy szosy Lu bijana — 
Zagrzeb, ogłoszono w Jugosławii ochotniczy zaciąg do 
brygad pracy. W krótkim czasie zgłosiło się 200 tysięcy 
młodzieży, pomimo, że zapotrzebowanie na siłę ro
boczą wynosiło tylko 55 tyś.

A może by i w naszym kraju spróbować wciągać 
ochotniczo młodzież do wielkich przedsięwzięć inwe
stycyjnych jak np. regulacji rzek, które rokrocznie 
grożą powodziami?...

Przykłady do naśladowania
Ostatnio prasa doniosła o kilku wypadkach znacznej 

ofiarności indywidualnej na cele społeczne. Oto ro
dzice Ewy Dewitz z Warszawy, która zginęła w kata
strofie lotniczej w Szwajcarii, przekazali w całości 
kwotę wypłaconą przez Towarzystwo Ubezpieczeniowe 
na zakup najnowocześniejszego sprzętu ratowniczego 
dla Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunko
wego.

W innej części kraju, rodowity Mazur z Ostródy 
(woj. olsztyńskie) przekazał z wygranej w ,,Toto- 
Lotku”. 290 tys. zł na szpital, 90 tys. zł na Fundusz 
Budowy Stolicy, 70 tys. zł na Dom Dziecka itd. 
A datki ńa budowę Domu im. Matysiaków przekro
czyły już milion złotych.

Ofiarność w narodzie nie zginęła...
(lei)

dych filmowców-amatorów, 
zrzeszonych w studenckich klu
bach filmowych. Wyświetlono 
17 filmów krótkometrażowych, 
reprezentujących trzy ośrodki; 
Warszawę, Kraków i Katowice.

Zespół Pleśni i Tańca Poli
techniki Warszaioskiej, który w 
ub. roku występował w Holan
dii na zaproszenie burmistrza 
Amsterdamu, w lipcu br. wy
biera się ponownie do tego kra
ju. Nowe zaproszenie pochodzi 
od licznej Polonii holenderskiej, 
która zgłosiła gotowość pokry
cia kosztów podróży i utrzy
mania studentów podczas ich 
pobytu w Holandii. Na wystę
py Zespołu reflektują również 
Polacy w Belgii. Jak widać, 
Zespól zostawił bardzo dobre 
wrażenie.

W sumie stwierdzić trzeba, że 
życie kulturalne na terenie a- 
kademickim kwitnie. Braico 
studenci!
„MOZAIKA" I „FILOMATA"
Minął rok od ukazania się 

pierwszego numeru czasopisma 
„Mozaika", wydawanego przez 
dyrekcję kursóro języków, ob
cych „Wspólna Sprawa". Pierw
szy numer ukazał się jako jed
nodniówka w nakładzie 10 tys. 
egzemplarzy, obecnie zaś łącz
ny nakład „Mozaiki" i „Małej 
Mozaiki" (pisma dla dzieci) 
wynosi 120 tys. egz. Cyfry te 
świadczą najlepiej o powodze
niu wydawnictwa oraz o tym, 
jak bardzo jest potrzebne. Pis
mo wychodzi w osobnych ze
szytach dla czterech języków — 
angielskiego, francuskiego, nie
mieckiego '■ rosyjskiego — i 
stanowi atrakcyjną i wartoś
ciową pomoc w nauce.

Spółdzielnia nauczycielska 
„Wspólna Sprawa" prowadzi ro 
Warszawie 11 dzielnicowych 
ośrodków nauki języków, i to 
nie tylko czterech wymienio
nych wyżej, ale i mn'ej popu
larnych, jak np. włoski, a na
wet języki pozaeuropejskie. Po
dobne kursy istnieją przy 36 
szkołach, 6 przedszkolach i przy 
37 zakładach pracy. Łącznie z 
kursów „Wspólnej Sprawy" ko
rzysta obecnie 8 tysięcy słucha
czy. Dla bardziej zaawansowa
nych otwarto klub konwersa- 
cyjny, udostępniono słuchaczom 
filmy w wersjach oryginalnych j 
i bibliotekę obcojęzyczną. 
Ostatnio spółdzielnia zorganizo
wała dla słuchaczy dwie wy
cieczki autokarami — do Włoch 
i do Austrii. Inicjatywa i dy- 
namiczność spółdzielni „Wspól
na Sprawa" zasługują na naj
wyższe uznanie, gdyż nasze 
braki w tej dziedzinie dały się 
nieraz odczuć — zwłaszcza 
wśród pokolenia, które kształ
ciło się po wojnie.

Gdy mowa o językach, warto 
wspomnieć, że w przyszłym ro
ku ma się odbyć w V7arszawle 
międzynarodowy zjazd esperan- 
tystów. I ten język zaczyna bu
dzić coraz większe zaintereso
wanie, czego dowodem jest np. 
wprowadzenie lektoratu espe
ranto na Uniwersytecie Jagiel
lońskim.

Krakowski oddział PWN pod
jął wznoroienie wychodzącego 
przed wojną czasopisma „Filo
mata", poświęconego populary
zacji kultury antycznej wśród 
młodzieży szkolnej. Niewielkie, 
ilustrowane pismo zaznajamia 
czytelnika z historią, literaturą 
i sztuką starożytną. Osobny 
dział kontaktu z czytelnikami 
zawiera sprawozdania uczniów 
z przedstawień dramatów kla
sycznych, własne przekłady z 
literatury klasycznej, a także 
zagadki i żarty w językach 
martwych. Pierwszy powojenn- 
ny numer wyszedł w nakład~':e 
10 tys. egzemplarzy, ale wkrót
ce na żądanie szkół dodruko-, 
wano drugie tyle i obecnie 20 
tysięcy rozchodzi się bez zwro
tów. Pismo spełnia pożyteczną 
rolę, budząc wśród młodzieży 
zainteresowanie kulturą staro
żytną, dziedziną zaniedbywaną 
w minionym okresie.

ANTONINA SPANDOWSKA

ZMS
w środowisku szkolnym

(dokończenie ze str. 1)
uceyła szacunku dla jego pra
cy i uczuć. ZMS będzie więc — 
z samej swej istoty •— uczył 
młodzież szacunku dla trudu 
pedagoga i każdego człowieka 
pracy.

Potrzeba jest życzliwej atmo
sfery w środowisku szkolnym 
i sprzyjającego klimatu do 
współdziałania. Zrozumiale jest, 
że w działalności swej młodzież 
musi pokonać wiele trudności, 

wiadomo, od cze 
organizowaniu się 
poszukiwaniu no 
oraz form pracy

j że często nie 
go zacząć. W 
grup ZMS. w 
wych treści 
potrzeba współdziałania zarów
no działaczy młodzieżowych, 
jak i nauczycieli, których po 

[winniśmy mieć jak najwięcej 
w kadrze ZMS. Pierwsze kroki 
w tworzeniu organizacji zale
żą niewątpliwie od specyfiki 
i warunków pracy szkolnej. 
Różne przecież mogą być prze 
szkody! Bierność i niezdecydo
wanie pewnej części młodzieży, 
niechęć niektórych nauczycieli, 
brak aktywu i życzTwości ze 
strony otoczenia. Trzeba więc 
wiele uporu, taktu pedagogicz
nego, ażeby trudności te poko
nać. a powstającej grupie ZMS 
stworzyć odpowiednie warunki 
do działania i rozwoju.

Sądzimy. że decydującym 
czynnikami w takich trudnych 
sytuacjach jest dobór aktywu, 
który zna szkołę 1 potrafi umie
jętnie pracować z młodzieżą 
szkolną.

Duże znaczenie dla właści
wego jakościowo rozwoju ZMS 
w niektórych szkołach ma two
rzenie eksperymentalnych grup 
działania, które pod troskliwą 
opieką doświadczonych działa
czy rozwijają już w wielu 
dc-wiskach ciekawą pracę 
chowawczą.

Chodzi przecież o to. 
opierając się na konkretnej 
czywist-ości życia szkolnego, na 
najlepszych tradycjach opra
cować właściwe metody pracy 
ideowo - wychowawczej ZMS 
w środowisku szkolnym. Chce- 
my także aby młodzież szkolna 
włączała się czynn:e do walki 
o moralność socjalistyczną, 
prawdę i sprawiedliwość 
:eczną.

Na tej płaszczyźnie 
rozwijać swą działalność 
chowawczą, obok drużyn 

powstające

śro- 
wy-

aby 
rze-

o 
spo-

będą 
wy- 
har- 

i cerskich, powstające grupy 
I ZMS wśród starszej młodzieży 
1 szkolnej.

I na zakończenie uwaga. Nie 
i traktujmy artykułu jako cze- 
| goś ustalonego. Jest to po pro- 
; stu kilka 
| ciekawie 
i kusji.

myśli dorzuconych do 
rozwijającej się dys-

JERZY KREMPA
STANISŁAW KRAWCEWICZ

Korpus Obrony Narodu" i nauczyciele
NA ogół nauczyciele nie znaj- < zowieckiej“, do I sekretarza 

dują uznania w prowin-jKW PZPR i do Warszawskiej 
cjonalnej prasie. Listy z załą-‘ * 
czonymi wycinkami gazet przy
chodzące z różnych zakątków 
kraju 
nie.

świadczą o tym wymow-

zawsze nauczyciele pro- 
owe „sensacje”, często 

rzadko 
i- związkowe wystę

pują w obronie atakowanych i 
jakoś to idzie. Że się przy tym 
podrywa autorytet nauczyciela 
i szkoły, podważa zaufanie do 
wychowawcy, ośmiesza go, po
niża i krzywdzi — to mało 
obchodzi niektórych dziennika
rzy.

Ostatnio mamy do zanotowa
nia dwa takie artykuły: jeden 
ośmieszający nauczycieli w 

i „Trybunie Opolskiej”, drugi 
zniesławiający ich w „Trybunie 
Mazowieckiej”.

W artykule „Trybuny Mazo
wieckiej” (nr 99), pod wielo- 
mówiącym . nadtytułem „Nau
czyciele przestępstw” i właści
wym tytułem „Na szczęście 
skończyło się na planach”, 
autor po zreferowaniu sprawy 
katechety Zuchmańskiego, „wo
dza” „Korpusu (złożonego z 3 
osób) Obrony Narodu” i opisa
niu historii „wychowawcy” 
Trzeciaka, beztrosko i bez do
wodów stwierdza: „Na terenie 
Szkoły nr 1 (w Piastowie — 
przyp. mój) działały właściwie 
dwie różne organizacje (wywro
towe — przyp. mój) kierowane 
przez nauczycieli”.

To nic, że ani Zuchmański 
ani Trzeciak nie byli nauczy
cielami tej szkoły. Czytelnicy 
„Trybuny Mazowieckiej” o tym 
nie wiedzą. A dalej w innym 
miejscu jeszcze dobitniej pod
kreśla autor swoje nieprawdzi
we twierdzenie: „Zastanawiają
ce jest, że w tej samej szkole 
powstały warunki do działal
ności, omal równolegle innej 
organizacji”. Wyraźnie to o- 
skarża nauczycieli i kierownika 
szkoły. Bo kto właściwie stwa
rza warunki w szkole?

Tym razem nauczyciele prze
rywają milczenie. Rozżaleni i 
oburzeni tą krzyczącą niespra
wiedliwością i nieuzasadnioną 
napaścią przesyłają do naczel
nego redaktora „Trybuny Ma-

Nie 
stują 
kwitują je milczeniem, 
ich ogniwa

Prokuratury następujące pismo:
„W związku z artykułem „Na 

Szczęście skończyło się na planach”, 
który ukazał się w „Trybunie Ma
zowieckiej" z. dnia 23.1V.br., zgła
szamy sprzeciw wobec nieprawdzi
wej treści tych informacji. Podane 
wiadomości są wręcz przeciwne 
prawdzie i faktom, jakie miały 
miejsce, co jest do sprawdzenia w 
prokuraturze i na miejscu w szkole.

Wymieniony w arlykule Józef 
Trzeciak nigdy nie był nauczycie
lem i żadnej pracy ra terenie na
szej szkoły nie prowadził, i w ogóle 
jest nam nie znany. A zatem nigdy 
nie mógł występować z ramienia 
szkoły jako „wychowawca” jak go 
autor artykułu nazywa.

Faktem jest, że katecheta wyzna
czony i prayslany do naszej szkoły 
przez Warszawską Kurię, zwerbo
wał do swojej niecnej roboty jed
nego z naszych uczniów z klasy V.i, 
Ciesielskiego Ryszarda.

Biorąc powyższe pod uwagę naie- 
. ży z całą stanowczością stwierdzić, 

ż" sugerowanie, że my jako nauczy
ciele stwarzamy warunki do tego 
rouzaju działalności jest wysoce 
krzywdzące. Jesteśmy zdania, że 
organ partyjny powinien możliwie 
najskuteczniej pomagać nam w bar
dzo ciężkiej pracy nad kształtowa
niem nowego obywatela Polski Lu
dowej. Tego rodzaju publikowane, 
nie sprawdzone wiadomości czytane 
przez rodziców i dzieci podrywają 
autorytet całego grona nauczycieli i 
w poważny sposób utrudniają pracę 
pedagogiczną.

Kierownictwo szkoły i grono na
uczycielskie prosi Ob. Redaktora o 
spowodowanie wnikliwego zbadania 
sprawy i dokonania należytego spro
stowania, które naprawiłoby wyrzą
dzoną nam krzywdę moralną”.

(6 podpisów)

udzielają im „misji kanonicznej” j. 
nauki religii. Przykład Zuchinąg, 
skiego śtriauczy, iż władze koscięj, 
ne nie zawsze z pełnym poczuciem 
odpowiedzialności kwalifikują tych 
którzy dzieci mają religii uczyć’ 
Przykład Zuchmańskiego świadczy 
iż Kuria Metropolitalna potrafi ąL 
tzw. „misję kanoniczną” osobie 
mówiąc najłagodniej wysoce nieo^l 
powlednicj. Stąd konieczność zwrę. 
cenią władzom kościelnym na teę 
lak* uwagi. Jest i druga sprawy 
tyytizialy oświaty teoretycznie rzecj 
biorąc, kwalifikują kandydatów 
nauczycieli religii wskazanych prze; 
Kurię, w praktyce ograniczyło si
to dotychczas do przystawiania pie. 
cząiki. Przykład Zuchmańskiegj 
wyraźnie wskazuje, żc władze 0. 
światowe z większą niż dotychcza, 
troską, z większym poczuciem oę: 
powiedzialnóści powinny przystęp^, 
wać do rozpatrywania kandydatów 
przez władze kościelne wskazywał 
nych”.

Zdaje się, że to jest jedynie 
słuszny wniosek w tej przykrej 
nie tylko dla nauczycieli z Pią, 
stowra, sprawie.

Rozumiemy, że najwygodniej 
i najłatwiej jest kierować za? 
rzuty przeciw nauczycielom, lecz 
trudniej jest zdobyć się, jak to 
uczynił Jacek Wołowski, na doi 
kładne zbadanie sprawy i wyi.- 
ciągnięcie właściwych wnios
ków.

S. BRZOZOWSKI

Komunikat

na 'UłcżoMj
Nauczycielce 

pomieszczenie, 
Warszawie na

Zgłoszenia

z prowincji dam 
względnie pokój w 
okres wakacji.

___ pisemne na adres: 
M. Madej, Warszawa 36, Ul. Chełm, 
ska 12/5.

W odpowiedzi na to „Trybu
na Mazowiecka” (nr 103) u- 
m leszcza na str. 2, w kąciku, 
drobnym maczkiem małą no
tatkę, którą cytujemy:

„WYJAŚNIENIE. Kilka dni temu 
ukazała się w naszej gazecie notat
ka pt. „Na szczęście skończyło się 
na planach”. Niektóre stwierdzenia 
użyte przez autora okazały się jed
nak niezgodne z prawdą. Informuje
my wiec, że Józef Trzeciak nie był 
nigdy nauczycielem. Pracował jako 
murarz przy remoncie sąsiedniej 
szkoły i tam zapoznał się z ucznia
mi szkoły podstawowej w Piastowie. 
Katecheta Ludwik Zuchmoński nie 
był członkiem rady pedagogicznej. 
Został on w lutym ub. r. skierowa
ny do szkoły przez kurię biskupią i 
zajmował się wyłącznie nauczaniem 
religii. Grono nauczycielskie tej 
szkoły cieszy się zasłużenie wśród 
społeczeństwa bardzo dobrą opinią 
i zupełnie nie orientowało sie w 
szkodliwej robocie prowadzonej 
wśród uczniów”.

Mamy prawo sądzić, że wy
eksponowany w nr 99 artykuł 
„Na szczęście skończyło się na 
planach'’ przeczytała duża licz
ba czytelników. Możemy przy
puszczać, że ową skromną no
tatką nie naprawi się krzywdy 
wyrządzonej nauczycielom 
Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Piastowie.

Właściwe wnioski z tej spra
wy sensacyjnie rozdmuchanej 
przez „Trybunę Mazowiecką” 
wyciągnął Jacek Wołowski w 
„Życiu Warszawy” (nr 103):

„Władze kościelne w pełni korzy
stają z prawa nauczania religii w 
szkołach, w których większość ro
dziców sobie tego życzy. Władze 
kościelne same typują katechetów i

Wokół podręcznika chemii dla klasy VII

JAK PRZYGOTOWAĆ MŁODZIEŻ 
DO WA"ACJI

W numerze 2 (z kr- letnia br., 
dwumiesięcznika „Wychowanie Fi
zyczne w Szkole”, ukazał się arty
kuł koleżanki Danieli Mikulskiej o 
tym, jak należy przygotować mło
dzież do racjonalnego wykorzysta
nia wakacji. Autorka chce zainte
resować tematem wszystkich nau- 
czcieli, a szczególnie biologów, geo
grafów, jak również kierowników 
drużyn harcerskich i wciągnąć za
interesowanych tą akcją do współ
pracy z nauczycielem wychowania 
fizycznego w każdej szkole. Zagad
nienie bardzo ważne, a ze względu 
na zbliżające się wakacje, aktualne 
i jeszcze możliwe do przeprowadze
nia. Radzimy kolegom zapoznać się. 
z powyższym artykułem.

(dokończenie ze str. 3) 
który przez swą pozorną precyzję, 
iście godną badacza, czyni je praw
dopodobnymi. Z nich autor wypro
wadza wnioski o charakterze nie
godnych insynuacji wobec zespołu 
redakcyjnego „Chemii w Szkole”, 
będącego wszak częścią większego 
kolektywu nauczycieli chemii, pra
cujących od lat z całym oddaniem 
nad programami, pomocami nauko
wymi i podręcznikami chemii.

Zajmę uwagę czytelników spro
stowaniem jednego, najbardziej 
„płodnego w skutki” twierdzenia 
ob. Bisko. Głosi on, iż projekt pro
gramu klasy VII, którego twórcą 
jest ob. Bogucki, już po zatwier
dzeniu przez komisję ogólną Min. 
Ośw. został zmieniony na d o d a t; 
k o w y m posiedzeniu Komisji 
Programowej, zwołanym przeze mnie 
„w którym na 11 członków komi
sji wzięło udział 5 osób”.

Dla wyjaśnienia podać należy, iż 
Komisja Ogólna Min. Ośw. nie 
zatwierdza programu, tyl
ko udziela mu (lub nie) aprobaty, 
wnosząc we właściwym czasie o za
twierdzenie go do Ministra. Pro
gram, który uzyskał jej aprobatę, 
noże być podstawą do opracowania 
podręcznika, w toku którego Mini
sterstwo liczy się jeszcze z możli
wością pewnej korektory programu, 
głównie na wniosek pierwszego re
alizatora jakim jest autor podręcz
nika i na wniosek Komisji Progra
mowej (przedmiotowej). Z zasady 
program po Komisji Ogólnej wraca 
na Komisję Programową, która roz
waża jeszcze głosy dyskutantów, re
cenzentów i referentów programu, 
wyrażonych na Komisji Ogólnej — 
wszystko to są ludzie zaproszeni z 
terenu, spoza Komisji Programowej, 
która na Komisji Ogólnej jest re
prezentowana tylko przez 1—3 człon
ków. Czy taka procedura jest słusz
na, czy nie byłoby właściwsze pozo
stawić ostatnie słowo Komisji Pro
gramowej, złożonej ze specjalistów, 
dobranych w najlepszy możliwie 
sposób i którzy zyskali już niejakie 
doświadczenie w toku pracy nad 
programami — to rzecz do dysku-

sjl. Ale do tej dyskusji Minister
stwo nie zaprasza.

Na cytowanym posiedzeniu Komi
sji Programowej (28.VI 1955 r.) zosta
ło poprawione brzmienie fatalnego 
rozdziału XII programu klasy VII, 
co do którego nie było w Komisji 
Programowej jednomyślności i któ
ry budził zastrzeżenia również na 
Komisji Ogólnej. Było to posiedze
nie regulaminowe, a nie „dodatko
we”, zwołane, jak wszystkie wów
czas posiedzenia Komisji Programo
wej, przez Instytut Pedagogiki. 
Wzięło w nim udział nie „5 osób z 
11 członków”, (jak twierdzi p. Bis- 
ko), ale siedem z ośmiu członków 
rzeczywistych (odpisy protokółów 
dostarczam redakcji ,,Głosu"). Uch
wała o zmianie zapadła jednomyśl
nie, wyjąwszy ob. Boguckiego, któ
ry, będąc już zaangażowany przez 
rzJTS jako autor podręcznika (wy
sunięty zresztą przez zespól kole
żeński do tej pracy), zapowiedział: 
„I tak wiadomo, że nauczyciel rea
lizuje podręcznik, a nie program. 
Autor więc i życie, a nie Komisja 
zadecyduje o programie” (to „ży
cie” — to podstawowy argument ~ 
guckiego w każdej dyskusji; 
Bisko przetłumaczy! ten wyraz 
„nauczyciele”).

Tego rodzaju liberum veto __
specjalny wydźwięk w ustach kole
gi, który na innym zebraniu postu
lował ścisłe podporządkowanie auto
rów podręczników Komisji Progra
mowej, posunięte do tego, że Komi
sja Programowa winna oceniać po
szczególne partie i ujęcia podręczni
ków, pisanych według nowych pro
gramów.

Wówczas to padly z mej strony 
słowa, które z naciskiem i oburze
niem przytacza p. Bisko: „Na nie- 
subordynowanego autora, łamiące
go świadomie zatwierdzony pro
gram, znajdzie się rada: recenzenci, 
Komisja Ocen”. Słów tych się nie 
zapieram, ani nie wstydzę. Moja po
stawa w Komisji Ocen jest ich kon
sekwencją. Protestuję tylko przeciw
ko przytaczaniu ich w kontekście, 
który zmienia zupełnie ich sens.

ELŻBIETA ŁASZKIEWICZOWA

Bo- 
ob. 
na

ma

W dniu 2 maja 1958 r. zmarł w Skępem

Kol. ANTONI ZOCHOWSKI
Weteran ruchu związkowego — uczestnik Zjazdu Nauczyciel

skiego w Pilaszkowie w 1905 r., współorganizator Związku Nau
czycielstwa Polskiego, odznaczony orderem „Sztandar Pracy” 
II kl., wieloletni profesor Państw. Liceum Pedagogicznego 
w Wymyślinie.

W Zmarłym nauczycielstwo traci wielce zasłużonego działa
cza 1 pedagoga.

Cześć Jego pamięci!
Ognisko ZNP w Skępem

ZJAZD KOLEŻEŃSKI
Absolwenci Zakładu Kształcenia Nauczycieli 

w Leśnej Podlaskiej
organizują w dniach 27 i 28 V br.

ZJAZD KOLEŻEŃSKI
Zgłoszenia z podaniem własnego adresu kierować do 
Dyrekcji Liceum Pedagogicznego w Leśnej Podlaskiej 

do dnia 15. V 1958 r.

W numerze 13 ,,Głosu Nauczyciel
skiego” z br. ukazał się arty
kuł p, W. Bisko stawiający 

szsreg zarzutów redakcji „Chemii 
w Szko4e” z rytu.u zamieszczenia 
,,lrz?ch jednobrzmiących recenzji” 
podręcznika chemii dla kl. VII kol. 
A. Boguckiego. Identyczne niema! 
uwagi nades ał kol. Bogucki do re
dakcji „Chemia w Szkole” w 
swoich listach z dn. 2O.XI. 1957 r. 
i 20.XII 1957 r. Należałoby wyjaśnić 
zawarte w obu wypowiedziach nie- 
ściłości.

P. Bisko niezbyt uważnie czytał 
krytykowane przez siebie artykuły 
z „Chemii w Szkole”. Recenzja kol. 
E. Jarmulskiego porusza inne za
gadnienia niż recenzja kol. A. Pa
ciorka, artykuł kol. E. Łaszkiewi- 
czowej nie jest w ogóle recenzją i 
dotyczy metod wydawniczych 
PZWS (głównie na przykładzie pod
ręcznika dla kl. VIII).

Zarówno p. Bisko, jak kol. Bo
gucki twierdzą, że od 21. V. 1957 r. do 
14.1. 1958 r. nie odbywały się zebrania 
komitetu redakcyjnego „Chemii w 
Szkole”. W rzecz, wistości dn. 25.XI. 

1957 r. było zebranie komitetu re
dakcyjnego i kolegium redakcyjne
go, na które kol. Bogucki mimo 
zaproszenia nie przyszedł

Kol. Bogucki w liście do redakcji 
„Chemii w Szkole44 z dn. 20.XI. 1957 r. 
zarzuca kol. Łaszkiewiczowej i kol.

Paciorkowi uprzedzanie do jego oso
by i jago podręcznika. Wobec tego 
redakcj i w piśmie z dn. 4.XII. 1957 r. 
s wie dziła. że ,,przenoszenie rzeczo. 
we,j kry yki podręcznika ną teren, 
uraz os bisiych jesi niepoważne i 
nieuop issczal .e w stosunkach po
między poważnymi łudź ni. Nie za- 
mier.amy podejmować dyskusji w 
tym tonie i odpowiedzi w tym 
tonie nie wydrukujemy. Nato
miast wszelki' rzeczowe zbijanie za
rzutów postawionych podręcznikowi 
Kolegi chę nie zam eścimy”. Czy 
dbałość redakcji o merytoryczny, a 
rie osebisly ton dyskusji jest nie
słuszna?

Artykuł p. Bisko porusza wyłącz
nie s rawi’ osob s e, a nie meryto
ryczne. Wymieni mi' zasług i sta
nowisz kol. Boguckiego i nadawa
ni ! dyskusji toni osobistych pora
chunków nie może przesadzić o 
slusznoś l lub niesłuszności zarzu
tów s awianych podręcznikowi.

Zarzuty te, jako też zarzuty wielu 
innych recenzji nadesłanych nam z 
róż’ych slron Polski można z 
grubsza podzielić na 3 kategorie:

1. Przerost metodyki (,,podręcznik 
dla nauczyciela, nie dla ucznia‘% 
„ogranicza samodzielność nauczy
ciela”); ten zarzu; mogą istotnie o- 
d-przeć przede wszystkim koledzy 
uczący w kl. VII.

2. Werbalizm niektórych partii i 
urywków.

3. Błędy i nieścisłości rzeczowe. 
Słuszności lub niesłuszności tych za
rzutów nie można dowieść na podsta
wie praktyki lub ankiety, lecz wy
łącznie w oparc-u na gruntownej 
znajomości chemii. Większość ko’e- 
gów uczących chemii w kl. VII nie 
miała okazji do obszernych studiów 
tego przedmiotu, często nawet nie 
ma dostępu do podręczników uni
wersyteckich, nie jest więc wyczulo
na nu nieścisości merytoryczne.

Dobre wyniki to jeden z elemen
tów oceny podręcznika, ale nie je- 
dyny. Jeżeli zarzuty werbalizmu są 
słuszne, to „dobre wyniki” mogą 
być, lecz tylko pozorne. Jeżeli istot
nie są w podrę'zniku błędy meryto
ryczne, to powtarzanie ich przez 
uczniów da również pozory ,,dob. 
rych wyników’.

Jedyną drogą prowadzącą do od
parcia zarzutów jest konkretne u- 
dowodnienie ich merytorycznej nie
słuszności. Na tę drogę kol. Bo
gucki dotąd rie wstąpił. W kore
spondencji dotychczas otrzymanej 
przez naszą redakcję też nie próbo
wano obaleria merytorycznych 
zarzutów. Bylibyśmy wdzięczni 
„Głosowi Nauczy'i'lsviemu” za 
przekazanie nam listów zawierają
cych merytoryczną polemikę z re
cenzentami.

Wydani? paru podręczników rów
nolegle by'oby na pewno celowe, 
ale wtedy właśnie kol. Bogacki u- 
traci monopolistyczne starów sko, 
k óre nie wiadomo dlaczego imnutn- 
je p. Bisko redakcji „Chemii w 
Szvo e’.

Wybitnie demagogiczne 1 nie n? 
poziomie insynuacje p. Bisko pod 
adresem redakcji „Chemii w Szko- 
1?” pozostawiam bez odpowiedzi 
gd ż dyskusja w tym toni? 
przys oi naszym nauczycielskim 
smom.

HENRYK
redaktor „Chemii w Szkole” 

OD REDAKCJI.
Zamieszczamy powyższe artykuły 

rra prawach ,,wolnej trybuny”. Do 
sprawy tej powrócimy jeszcze w 
najbliższych numerach. Zaintereso
wanych czytelników prosimy o wy
powiadanie się na ten temat.

W roku sżk. 1958/59 Instytut Pe. 
aagogikj Specjalnej będzie nadal 
przygotowywał nauczycieli do pracy 
w szkołach specjalnych (dla dzieci 
umysłowo upośledzonych, przewlek
le chorych, głuchych, niewidomych, 
niedostosowanych społecznie i ha. 
lek) na studiach:

2-letoiego Instytutu pedagogiki 
Specjalnej w Warszawie oraz ;

3-letniego Zaocznego Studium Pę, ’ 
dagogiki Specjalnej w Warszawie.

Do Insty.uiu Pedagogiki Specjał, 
nej mogą być przyjmowani czynni ; 
nauczyciele szkól podstawowych 1 ’ 
szkół specjalnych mający pełne ’ 
kwalifikacje do nauczania w szkole 
podstawowej oraz co najmniej. 2 
lata pracy pedagogicznej.

Pierwszeństwo w przyjęciu na j 
pierwszy rok tych studiów będą 
mieć nauczyciele, którzy odbyli j 

aKtykę w szkołach specjalnych. ’ 
Wymagany wiek od 25 do 35 lat 
życia.

Na zaoczne studia Instytutu Pe
dagogiki Specjalnej mogą być przyj, 
mowani czynni nauczyciele szłtół 
specjalnych mający pełne kwalitś 
kacje do nauczania w szkole pod
stawowej oraz co najmniej 2 lalą 
prak.yki pedagogicznej w szkołach 
i zakładach specjalnych.

Podanie o przyjęcie, adresowane 
do Dyrekcji Instytutu, Warszawa ul. 
Spiska IG. należy składać drogą 
służbową do Wydz.alu Oświaty 
Prez. WfiN do dnia 15 maja br. Bo 
podania należy załączyć: życiorys, 
odpis świadectwa dojrzałości oiaz 
ciow-ody innych wymaganych kwa
lifikacji nauczycielskich do pracy 
w szkole podstawowej, 2 fotogra
fie.

Wydziały Oświaty uzupełniają te 
podania op nią o pracy zawodowej 
i społecznej - kandydata i z wyraź
nym swoim wnioskiem kierują do 
Dyrekcji Studium (Warszawa, ul. 
Spiska 16) w nieprzekraczalnym 
terminie do dn. l.VI br.

O przyjęciu na pierwszy rok de. 
cyduje wyn.k egzaminu wstępnego, 
który odbędzie się:

w dn. 23 i 24 czerwca br. — dla 
ubiegających sic o przyjęcie na 
pierwszy rok Instytutu, a w dn. 
23 i 24 września br. — dla ubiega
jących się o przyjęcie na pierw? 
szy rok Zaocznego Studium In
stytutu.

Egzamin wstępny odbędzie się z 
pedagogiki na podstawie własnych 
obserwacji i przeżyć w związku z 
obranym zagadnieniem lub na zre. ' 
ferowaniu jakiegoś ostatnio prze- 
czytanego artykułu z pedagogiki.

Nauczyciele przyjęci na studia zo. 
staną o tym powiadomieni przez 
Dyrekcję Instytutu.

Nauczyciele przyjęci na studia w 
Instytucie otrzymują płatny urlop 
oraz mają możność uzyskania Sty- 
pendiiim na pokrycie kosztów u- 
trzymania w Internacie Instytutu.

Ogłoszenia drobne
Przetakiewicz Anastazji skradzio

no legitymację służbową Nr 1'427 
wydaną przez Wydział Oświaty — 
Otwock. G-1620Ź

Stanisława Hajduka prosi o łącz
ność poszukiwany przezeń kolega, 
z którym przed wojną mieszkał w 
Warszawie. Wiadomość: Lewcka 
Stanisława, p-ta Sokółka, Grodzień
ska 41. AP-902

Absolwenci byłego Seminarium 
Nauczycielskiego oraz Liceum Pe
dagogicznego w Szczebrzeszynie. W 
dniach 29—30 czerwca br. organizu
jemy lii Zjazd nauczycieli i absol
wentów tych Zakładów. Zgłoszeń a 
prosimy przesyłać na adres dyrek
cji Lic. Pedagogicznego w Szcze
brzeszynie. Koszt Zjazdu wynosi 
100 zł. G-15728

Absolwenci byłego Seminarium 
Nauczycielskiego w Rawiczu! W 
czerwcu organizujemy zjazd wszy
stkich absolwentów i nauczycieli. 
Prosimy zainteresowanych o nier 
zwłoczne nadsyłanie swoich adre
sów pod: Stanisław Matysiak — 
Rawicz, Szkoła Nr 3. GP-849

Unieważnia się zgubione świadec
two dojrzałości wydane 28 czerwca 
1954 r. przez Liceum Ogólnokształ
cące w Zawierciu na nazwisko Da
riusza Malinowskiego, Zawiercie, 
Westerplatte 8.

Dzwonki szkolne korytarzowe, 
podwórzowe naprawia — wykonuje 
na zamówienie Warsztat Rzemieśl
niczy Banasik (dawn. Porwit), Szo
pienice, Sienkiewicza 2. Oferty na 
żądanie.

ZJAZD ABSOLWENTÓW

REGULSKI

nie 
pi-

Zgodnie z życzeniami licznych 
kolegów powstał Komitet Organi
zacyjny Zjazdu b. słuchaczy Pań
stwowego instytutu Nauczyedeciel- 
sfciego w Warszawie z lat 1930-35. \ 
Zjazd odbędzie się w końcu bieżą
cego roku.

Komitet prosi b. słuchaczy k Pro
fesorów o szybkie nadsyłanie włas
nych zgłoszeń i znanych Im adre
sów Innych Kolegów na adres: Dr 
Maria Grzegorzewska. Warszawa 22, 

Spiska 16.
Za Komitet Organizacyjny 

St. Dobraniecki, Er. Domański 
L. Schelblet

ul.

Zamówtenia i przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" przyj mują urzędy pocztowe I listonosze. Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu" — zamawiają prenumeratę w tychże Jednostkach 
Kuchu” Instytucie centralne zamawiające prenumeratę dla podległych Im Jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Cen trall Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch". Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1-6-1uiki20. Cena ..Głosu Nauczycielskiego" w prenumeracie 

kwartalnej zł 8 półrocznej zl 16. rocznej zł 32. Termin zgłaszania przed płat: do dnia 15 mleslaca poprzedzającego okres prenumeraty. Zle enie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przeds ębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch" Warszawa ul 1 Wil
cza 46 Nr konta PKO 1-S1OOO24. Prenumerata za granicę wynosi kwartał nie zł. 11,2#. półrocznie zł Ż2.40, rocznie zł 44,80. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. wiejska 14 lub Puławską 108. Zamówienia spoza W‘arszawy należy 
kierować do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Rueh“. Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. ogłoszenia n ’<4y nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklamy (Dział ogłoszeń) W arszawa 10, ul. Poznańska 38, tel. 8-23 «9 i 8-86 <1. skrytka pocztowa nr 94. 
Wydaje 1 administruje ..Prasa Krajowa" BSW „Prasa", Warszawa nL Wiejska 12, tek S-zl-U**. Redakcji.: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Te.. 6-M-ll, wewnętrzny red. 261, 262, 263, 26Ł Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". G„L pap. ki. VII, fotm. 105—126 A-36 Zam. 2761
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